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wychodzi dwa, razy dziennie

Z Rady Ministrów
Warszawa. 20 10 (Teł. wl.). — 

Na wtorkowem posiedzeniu komitetu 
ekonomicznego Rady ministrów będzie 
omawiana sprawa rezerw zbożowych.

Nie iest wykluczone że Rada mini­
strów rozpatrywać równteż będzie spra­
wę koncesji Harrimana. (w)

Obrady Klubu „Piasta“
Warszawa 20 10 (Tel wł.). — 

Wczoraj obradował klub „Piasta“, na 
którym Witos oznajmił, że prezesurę 
przyjmuje.

Taktykę na nadchodzącą sesję sej­
mową klub ustali na posiedzeniu w dn. 
30 b. m. (w)

Akc’a agitacyna B B 
w Wielkopoisce

Warszawa. 20 10. (Tel wł.). — 
B B. postanowił obecnie zwrócić głów­
ną akcję agitacyjną na Wielkopolskę i 
dzielnice zachodnie.

W tym celu w najbliższym czasie 
maja być urządzane wiece poselskie B 
B. w sprawie konstytucji, (w)

Poseł Rauscher wezwany 
do Berlina

Warszawa 20 10 (Tel. wł.). — 
Poseł niemiecki w Warszawie Rauscher 
został wezwany do Berlina w związku 
z prowadzonemi przezeń rokowaniami 
o traktat handlowy, (w)

Studenci Kings College w Londynie obnoszą po ukończeniu egzaminów dyrek­
tora wydziału inżynierskiego po ulicach miasta. .

W ten sam sposób postąpiono z in­
nymi politycznymi przyjaciółmi Ra­
kowskiego. B. Z

Demonstracja przeciwko 
faszystom

Bruksela, 19. 10. (Radjo wl.). ■
Wczoraj grupa demonstrantów usiło­
wała zaatakować konsulat włoski 
wśród okrzyków: „Precz z Mussoli- 
nim!“, przyczem rzucano cegłami w 
okna poselstwa. Policja rozproszyła 
demonstrantów po kilku strzałach.

Przed konferencją londyńską
Zaniepokojenie prasy angielskiej

Echa walk palestyńskich
Londyn, 19. 10. (Radjo wł.) Z Pa­

lestyny donoszą, że w mieście Haifa 
sąd skazał trzech Arabów na karę 
śmierci za zamordowanie pewnego 
żyda. Obrońcy Arabów wnieśli apela­
cję do najwyższego sądu w Jerozoli­
mie. Władze zarządziły odpowiednie 
środki przeciwko możliwym rozru­
chom, które mogłyby wyniknąć z po­
wodu tego wyroku.

Samobójstwo urzędnika 
sowieckiego

Berlin. 19. 10. (Radjo). Urzędnik 
sowieckiej delegacji handlowej w Ham­
burgu 70-letni Goldstein popełnił sa­
mobójstwo.

W listach pozostawionych do żony 
oraz kierownika delegacji przeprasza 
ich za ten czyn, nie podając motywów, 
które skłoniły go do samobójstwa.

Niezwykły protest
Paryż, 19. 10. (Radjo). Do biui 

posła Dumaine w St. Dizier (z gru; 
Marina) zgłosił się 50-letni mężczyzn 
niejaki Grapin. który me mówiąc ai 
s.owa. oddal do posła Dumaine‘a strz 
rewolwerowy Rannego posła przewi 
ziono do lecznicy, gdzie przy natyc 
miastowej operacji udało się kulę w 
dobyć Życiu jego nie zagraża niebe 
pieczeństwo. Sprawcę zamachu n 
tycnmiast aresztowano.

Na komisariacie policji Grapin 
świadczył, że chcial w ten sposób z 
protestować przeciwko, przedwczesn 
ewakuacji Nadrenji, której jest prz

Reforma konstytucji 
w Austrii

Wiedeń, 19 10. (PAT). Z przed- 
ozen o reformie konstytucji podnieść 

Mzcze należy następujące postanowie-

, <?zas urzędowania prezydenta związ- 
o^ego przedłużony będzie z 4 na 7 lat. 

Iea- uprawniający do czynnego pra- 
7. wyborczego. podwyższony będzie o 

r K Mianowicie, do ukończonego 21 ro- 
zvcia; do biernego prawa wyborcze-

6 Potrzebny będzie ukończony 29 rok 
pta18 „P°tychczas obowiązywał ukori- 
' ,ny rok żvcia. Przy wyborze do 
uy narodowej i w plebiscycie zanro-
uzony będzie przymus wyborczy.

Krwawe awantury
w Frankfurcie n. M.

furtn r|1Jn; 19 J0- (PAT>- Z Prank' 
C2 • n u donoszą, że ubiegłej nocy w 

z.eV^ania hittlerowców na rzecz 
w-ch p ekiseytowęj doszło do krwa-
Polin’ awan^ur i wykroczeń ulicznych 
chnri a ,aresztowaia f~ uczestników po- 
brnnU \°nfjskując u nich wielką ilość 
mowyfh °raz szkv'etów i palek gu-
pe„ ezas‘e awantur zasztyletowano 
d?iai,e"° Przechodnia. niebiorącego u-lalu w manifestacjach.

Londyn, 19. 10. (PAT.) Wiado 
mość o zamierzonych rokowaniach 
francusko-włoskich, celem wspólnego 
porozumienia się przed konferencją 
londyńską, wywołała tutaj zrozumia­
łe zainteresowanie.

Prasa angielska stara się wykazać 
na zewnątrz z tego powodu swe za­
dowolenie, podkreślając, że porozu­
mienie włosko-francuskie ułatwi pó­

Katastrofalne stosunki
aprowizacype w Sowietach

Alarmy prasy bolszewickiej
ki o s k w a, 19. 10. (PAT). W ak­

cji t. zw Chlebozagotowok zrodziły się 
nowe poważne przeszkody, utrudniające 
normalny jej bieg.

Pierwszą z tych przeszkód jest brak 
wagonów a drugą brak składów, tak. iż 
zboże w wielu wypadkach składane jest 
na odkryte rampy kolejowe. Dalej daje 
się odczuwać ogromny brak worków 
Sojuschleb oraz szereg innych orgam- 
zacyj zwrócił się z poleceniem do swych 
agentów i członków w sprawie rozpo­
częcia natychmiastowej zbiórki wśród 
ludności worków. Organizowane są

Intrygi czerwonych władców
Nieudaly manewr Rakowskiego

Berlin, 20. 10. (Tel. wl.). Tutej­
sze kola emigracji rosyjskiej otrzymały 
z Moskwy następujące informacje:

W związku z alarmującemi pogło­
skami. krążącemi w Moskwie o choro­
bie Stalina i jego pobycie w miejscowo­
ści Gorki, prasa sowiecka opublikowała 
.jednobrzmiący komunikat, oznajmiają­
cy. że Stalin powróci! 14 b. m. do Krem­
la i objął urzędowanie.

Zapewnieniu temu jednak nikt nie 
wierzy tembardziej. że G. P U otrzyma­
ło rozkaz ścigania osób, rozpowszech­
niających informacje o chorobie Stali­
na.

Na nastroje chorego Stalina fatalnie

wodzenie konferencji, usuwając te 
trudności, z któremi trzeba się było 
najbardziej liczvć. Między wierszami 
wyczytać jednak można pewne zanie­
pokojenie, czy rokowania wlosko-fran- 
cuskie nie mają na celu utworzenia 
bloku łacińskiego na konferencji lon­
dyńskiej, który przeciwstawiać się bę­
dzie blokowi anglo-amerykańskiemu.

specjalne brygady z komsomolców, pio­
nierów i robotników fabrycznych dla 
przeprowadzenia wśród ludności odpo­
wiedniej akcji za oddawaniem państwu 
worków. Utworzone zostało nowe ha­
sto bojowe „dajesz mieszok“.

Prasa podnosi alarm z powodu nie­
zwykle powolnego tempa ładunku kar­
tofli, przeznaczonych dla większych o- 
środków miejskich i wyraża obawę, że 
przy tukiem tempie załadunku większe 
miasta zostaną na zimę bez dostateczne­
go zapasu kartofli.

oddziałać miało wykrycie podstępu Ra­
kowskiego. Jak wiadomo. Rakowski 
zawiadomił czerwonego dyktatora o 
swojej skrusze i gotowości współpracy 
ze Stalinem. Agenci G. P. U. przy­
chwycili jednak list z instrukcjami troc­
kisty Solycewa. z którego wynikało, że 
skrucha Rakowskiego i jego zwolenni­
ków była chytrym taktycznym mane­
wrem opozycji, chcącej dostać się z po­
wrotem do urzędów partji. skąd zamie­
rzali zadać Stalinowi cios decydujący.

Po stwierdzeniu tego Stalin rozkazał 
niezwłocznie aresztować w Saratowie 
Rakowskiego i zesłać go do miejscowo­
ści Barnauł na Syberji.

Weneckie szkło
(Korespondencja własna). 
Wenecja, w październiku.

W wielkim sklepie pod kolumnami 
na placu św. Marka niezliczona ilość 
wyrobów z kolorowego szkła. Wiszące, 
wieloramienne lampy z kloszami o 
kształcie kielichów kwiatowych, rubi­
nowe wazy i puhary, płaskie talerze, 
mieniące się wszystkiemi barwami tę­
czy. dziwne dzbany i wysmukłe kielisz­
ki.

Kruchy, cieniutki materjał zachwy­
ca oko pięknością linij i wyszukaną har- 
monją kolorów. Bladoliljowe i blado- 
niebieskie wazony przepuszczają pro­
mienie światła, które załamując się ła­
godnie. znaczą na szkle jasne smugi.

— Musi pan obejrzeć naszą fabrykę 
w Murano; robotnicy pracują do godzi­
ny piątej.

Gondola wyjeżdża z wąskiego kana­
łu na „wielką lagunę“, którą wzburzają 
małe parowce i szybkomknące moto­
rówki. Powoli przesuwamy się pod mu- 
rem wyspy, którą zajmuje cmentarz i po 
upływie pół godziny przybijamy do 
brzegu Murana.

Siwy gondoljer łatwo godzi się na 
czekanie.

Fabryk szkła w Murano jest kilka. 
Ta, którą mamy zwiedzić, tuż w pobli- 
'n przystani.

W parterowym budynku, a raczej 
ruderze, mieszczą się od frontu składy 
fabryczne. Znowu rubinowe puhary, 
żyrandole i kandelabry; wszystko oczy­
wiście ze szkła.

Do „fabryki“ przechodzi się przez 
podwórze, ciasne ale wypełnione ziele­
nią.

Fabryka wielkiej, światowej firmy, 
to jedna, duża izba. W środku okrągły 
piec z otworami, pełnemi ognistych ję­
zyków. Robotników tuzin. Od zwie­
dzających oddziela ich drewniana ba­
lustrada. Objaśnień udziela rillody u- 
rzędnik biurowy; mówi po angielsku, 
francusku i niemiecku.

Robotnicy zajęci są pracą.
Każdy zanurza żelazny długi cybuch 

w roztopionem szkle. Lekko wdechuje 
powietrze, poczem miękką bryłę szkła, 
czerwoną, jak gorące żelazo, zanurza w
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kolorowym pyle. Szkło otrzymuje żą­
daną barwę i na rurze wędruje do pie­
ca. Po chwili robotnik przystępuje do 
obróbki.

Skupiamy uwagę na pracy jednego 
z nich

Wyjął on z pieca rurę z niekształt­
ną bryłką szkła, siadł i położył przed 
sobą na dwóch, równoległych desecz­
kach. Obraca ją dłonią i toczy szkło 
Bryłka wydłuża się i przyjmuje syme­
tryczny wygląd Drugi robotnik pod­
chodzi z drugą rurą i nakłada nową 
bryłkę szkła, którą pierwszy robotnik 
przecina w połowie żelaznemi nożyca­
mi. W dłoni szybko obraca rurę i z na­
łożonej bryłki formuje się kielich. Po 
wyjęciu z pieca widzimy, że nóżka pu- 
hara ma kolor złota, a szeroko rozwarty 
kielich lśni w kolorze szmaragdowym. 
Robotnik mierzy puhar, oddaje go w 
szczypcach pomocnikowi i zabiera się 
do robienia drugiego naczynia.

Praca zdaje się bardzo łatwa, a w 
rzeczywistości jest bardzo mozolna. Ro­
botnicy w nutach szklanych Murana 
muszą być specjalnie uzdolnieni i uczą 
się przez lat wiele. Każdy ruch jest 
przemyślany i obliczony, wymaga wiel­
kiej wprawy i dużego doświadczenia. 
Wystarczy wziąć kilka okruchów szkla­
nego pyłu za wiele, aby kolor szkła był 
ciemniejszy i nie zgadzał się z .resztą 
wykonywanej zastawy. Podobnie nie 
łatwo uchwycić potrzebny wymiar, po­
nieważ rozgrzane szkło po wyjęciu z 
pieca kurczy się, zależnie od stopnia 
temperatury i rodzaju domieszek, na­
dających mu barwę.

Obecnie szkła weneckie cechuje tyl­
ko linja i barwa. Huty w Murano 
współzawodniczą w doborze kolorów, 
najbardziej delikatnych, najbardziej od­
powiadających kruchemu materiałowi. 
Szkło jest gładkie, rzadko wyginane i 
karbowane. Znikły dawne weneckie 
szklą, pełne poprzylepianych kwiatków, 
listków i innych ozdóbek.

Jak w całej obecnej sztuce, tak i w 
Murano obowiązuje dzisiaj harmonja 
nieskomplikowanych kształtów i dobór 
prostych nie krzyczących kolorów.

Pob.

Echa P. W. K.
Paryż, 19. 10. (PAT.) Dziś w „Pe 

tit Jouarnal u“ ukazał się artykuł de­
putowanego Pezeta pod tytułem „Cud 

; polski“, w którym autor opisuje swe 
wrażenia z pobytu na P W. K. w Po­
znaniu.

P. Pezet nie znajduje słów zachwy­
tu dla wystawy i zaznacza, że widzi 
w niej niezbity dowód żywotności na­
rodu polskiego, który po strasznej tra- 
gedji rozbiorów, długich i krwawych 
ciosach wielkiej wojny i najściu bol­
szewików, zabrał się do gorączkowej 
pracy dokoła odbudowy i ostateczne­
go ukonstytuowania państwa.

Dla oceny całej doniosłości P. W 
K. — pisze deputowany Pezet — na­
leży uświadomić sobie przeszłość Pol­
ski. Wówczas dzieło, dokonane przez 
dzisiejsze pokolenie, staje się zrozu-

’ miałe.

Szaijapin stracił głos
Londyn, 19. 10. (AW). Bawiący

tu wszechświatowej sławy śpiewak Fie­
dor Szaijapin zapadł na ciężką chorobę 
gardła i znajduje się w jednej z miej­
scowych klinik.

Lekarze twierdzą, że stan choroby 
nie pozwala rokować jakichkolwiek 
możliwości uratowania głosu śpiewaka.

Dom gry w Wiesbadenie
■ W i e s b a d e n, 19. 10. (AW). Nie­

mieckie towarzystwo kuracyjno - tury­
styczne wystąpiło z projektem utworze­
nia w Wiesbadenie wielkiego domu gry. 
w którym prowadzonoby grę w ruletkę 
oraz bakarata Zarząd miejski Wiesba- 
denu skłania się ku tym projektom. — 
Dla poparcia swego projektu towarzy­
stwo kuracyjno - turystyczne przytacza 
przykład Sopot, gdzie kasyno przynosi 
rocznego dochodu około 5 milj. gulde­
nów.

Projektodawcy spodziewają się, iż 
dom gry w Wiesbadenie przynosić im 
będzie 100 tys. marek czystego dochodu 
miesięcznie.

PRECYZYJNY ZEGAREK 
światowej marki do nabycia 
w pierwszorzędnych magazynach 
zegarmistrzowskich i jubilerskich.

W kraju i w kwiecie

Po słowach Ks. Prymasa i Ojca św. 
o wolnomularstwie w Polsce

Ostrzeżenia narodu polskiego przed 
wolnomularstwem czyli masonerją., 
które w ostatnim czasie wypowiedział 
Ks. Prymas Polski oraz Ojciec Święty, 
pozostaną niewątpliiwe w trwałej pa­
mięci i zaznaczą pewien zwrot w po­
jęciach.

Ks. Prymas, który już dnia 6 listo­
pada 1926, w pierwszem swem wystą­
pieniu po wejściu na arcybiskupstwo 
gnieźnieńsko - poznańskie, wezwał do 
zerwania z bezprawiem, prądami roz­
strojowemu i masonerją, obecnie, na 
10-ym Zjeździe Katolickim w Pozna­
niu dnia 9 września r. b., przedsta­
wiwszy napór na katolicyzm, piętrzą­
cy się obecnie w Polsce, wołał:

„...Wytrąćcie szatanowi ze zbrodniczych 
rąk ten głaz pogański i... k i e 1 n i ę.“

Ten prosty obraz, wywołujący kiel- 
nię wolnomularską, utkwił w pamięci.

Tuż potem, dnia 4 października rb. 
w Rzymie, mówił Ojciec Św. do piel­
grzymki polskiej:

„Czuwajcie, gdyż grożą wam niebez­
pieczeństwa i zasadzki podstępne. Wróg 
wszelkiego dobra, którego Chrystus Pan 
nazwał bramami piekielnemi, nie śpi, ale 
czuwa i działa wśród was. Mam tu na 
myśli przedewszystkiem sektę masoń­
ską, która szerzy swe przewrotne zasady 
i zgubne wpływy również i w Polsce...“

Od chwili tych ostrzeżeń ustaną za­
pewne próby bądźto podkpiwania so­
bie ze straszaków masońskich, bądźto 
lekceważącego machania ręką na 
sprawę wolnomularstwa w Polsce. 
Czy jednak słowa Ks. Prymasa i Ojca 
Św. zjawiają się nieoczekiwanie?

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
urządziło dla wyższych ofice­
rów policji ośmiomiesięcz­
ne kursy, od jesieni 1927 do wiosny 
1928, na których wykładano m. in. 
także naukę o stronnictwach politycz­
nych w Polsce. Jeden z wykładów po­
święcony był masonerji. Po wykła­
dach rozdawano streszczenie. Odbitka 
tego streszczenia doszła do rąk ks. 
prałata Marcelego Godlewskiego, któ­
ry w swem piśmie parafjalnem („Wia­
domości Parafjalne“ nr 38 str. 7) ó- 
głosił wyciąg z niego. W wykładzie 
tym, wedle urzędowego streszczenia 
powiedziano:

„Wolriomularstwo w Polsce dlatego 
jest organizacją ta.iną, albowiem obecni 
■przewódcy twierdzą, iż przeciwnik maso­
nerji kler w swoje j zawziętości z 
chwilą jawności mógłby wywołać pewne 
zaognienia i trzeba raczej wyczekać aż 
nastąpi zmiana wśród społeczeństwa. Nad­
mienić również należy, iż w Polsce poglą­
dy na wolnomularstwo są wrogie i fał­
szywe. Sądzi się bowiem, iż jest to or­
ganizacja żydowska, wroga Polsce i naro­
dowym ideałom, a wreszcie będąca na u- 
sługaćh obcego państwa, co Wszystko 
świadczy, iż powodem tu n i e z n a j o- 
m o ś ć historji.

(Tu dłuższy ustęp o powstaniu wolno­
mularstwa w w. XVIII jąko tajnego, 
związku wolnościowego, oraz o jego za­
sługach w końcu XVIII i początku XIX 
wieku w Polsce, bardzo ciepło wychwala­
nych).

„Po roku 1831 i 1863 z utratą wolności 
ruch w Polsce zamiera i dopiero dziś 
znowu istnieją liczne loże, mające w skła­
dzie swoim wielkich ludzi“.

Wolnomularstwo jest, pomijając 
wszystko inne, organizacją 1. tajną, 
2. przynależną tajnie do związków 
międzynarodowych. Ze stanowiska 
władz państwowych istnienie takiej 
organizacji jest, oględnie mówiąc, co- 
najmniej zbyteczne. Ciepłe zachwala­
nia jej wyższym oficerom policji, w 
wykładach, urządzanych przez mini­
sterstwo spraw wewnętrznych jest rze­
czywiście conajmniej bardzo uderza­
jące.

Dnia 25 lipca 1928 odbył się w War­
szawie pogrzeb ś. p. Jerzego 
W i n i a r z a, a nazajutrz w piśmie 
najbliższem kół rządzących („Głos 
Prawdy“, nr. 205 z 26 lipca 1928) za­
mieszczono następujący opis:

„W imieniu rządu obecny jest mini­
ster dr. Świtalski, są wybitni oficerowie, 
przedstawiciele organizacji P- , Ó. W., 
„Strzelca“, związków artystycznych. Nad 
mogiłą przemówi! Andrzej Strug. Żegnał 
ś p. Jerzego Winiąrza...

„Żegnam Cię wreszcie, przyjacielu i 
bracie — rzeki Strug — jako przewod­
nik Wielkiej Narodowej Loży, 
której wiernym byłeś .bratem..

„Chrzęst, broni, wzniesionej na bacz­
ność,. ostatnia pobudka wojskowa.«“

Dzień ów uznano za chwilę samo­
rzutnego ujawnienia się wol­
nomularstwa w Polsce dzisiejszej, o- 
czywiście w sposób ogólnikowy. W 
związku z tem ogłoszono w pismach 
obozu narodowego w ciągu sierpnia 
1928 wiadomości o lożach wolnomu- 
larskich w Polsce: bądźto z niemiec­
kiego kalendarza masońskiego Dale- 
na, łub z innego niemieckiego kalen­
darza Br. Schmita; bądźto z dziełka 
austrjackiego o masonerji („Freimau­
rer und Juden in Oesterreich der 
Nachkriegszeit“, 1927, str. 305), które 
podaje wiadomości o rozwoju wolno­
mularstwa w Polsce po wojnie 1 o 
stworzeniu, na mocy patentu przy­
znanego przez konwent lozański z ro­
ku 1922, Wielkiej Loży w Polsce w paź­
dzierniku 1924; bądźto wreszcie ze 
sprawozdania z kongresu masońskie­
go w Paryżu, w domu Wielkiej Loży 
Francji, dnia 28 grudnia 1927 z udzia­
łem wymienionych tam imiennie 3 
przedstawicieli polskich, z których je­
den mówił o odrodzeniu wolnomular­
stwa w Polsce od r. 1921; bądźto je­
szcze z innych źródeł. Oczywiście 
wszystkie te wiadomości są i muszą 
być ułamkowe. Wystarczy jednak ma­
lownicze ujawnienie się wolnomular­
stwa i jego Wielkiej Loży w Polsce 
dnia 25 lipca 1928 w obecności przed­
stawiciela Rządu.

Tuż po tem ujawnieniu się wolno­
mularstwa i w związku z licznemi o 
tem głosami pism obozu katolickie­
go pojawiło się jakby wyznanie i 
w y zw a n i e ze strony wolnomular­
stwa polskiego znowu w piśmie bti- 
skiem wówczas kół rządowych („Epo­
ka“ nr. 246 z 5 września 1928), gd^ie 
głoszono o naszej przeszłości z przed 
stu z górą lat i o dniu dzisiejszym:

„Wszystko, co dzisiaj czcimy i 
wielbimy, wywodziło się z masone­
rji i pod jej wpływem do działalności 
publicznej wchodziło... Już istniały bulle 
pap i eskie przeciwko masonerji,: . Kle- 

: mensa ;Xll,".(Jn ..ÉtoinfehR) z•tr.JÍ5’¡8¿' Réde- 
dykta XIV (provideas) z r. 17,Si. Piusa'' Vil 
/So! H ci urdo'/ O,n n :u ni) jż r. 1814;“ 4 -(Fecie- ’ 
'siato) z r. 1821 itd. A jednak wszystko to 
n i é po w-S t r z y m a 1 ó wolnych duchów 
i gorących patrjotów, których nazywamy 
bohaterami narodowymi, od należenia do 
masonerji... Jeśli dzisiaj mamy znów przed 
sobą tę.walkę i to rozdwojenie, to zapraw­
dę woli my, aby Polska poszła śladami 
Dąbrowskich, Niemcewiczów i Łukasiń­
skich...“

Jest oczywiście grube nadużycie w 
zestawieniu okresu spisków wolno­
ściowych europejskich z końca 18-go 
i z 19-go wieku, oraz koniecznych 
wówczas tajnych działań polskich, z 
dobą obecną: Ale samo wyznanie i 
wyzwanie na dzisiaj jest wyraźne. 
Rzucono w niem rękawicę przede­
wszystkiem Kościołowi.

Zabiegi wolnomularstwa w ś ró d 
ur z ę d n i k ó w pań s t w.o w y c h 
wydobywają się również w pewnej 
mierze na światło dzienne. Istnieje 
przedewszystkiem od czterech lat ka­
lendarzyk: „Ilustrowany Informator 
Urzędnika na rok 1929, opracował ma-, 
gister prawa Antoni Żbikowski, czwar­
ty rok -wydawnictwa, Lublin 1929, na­
kładem autora“.

W kalendarzyku tym główną roz­
prawką jest „Z dziejów wolnomular- 
skich w Polsce“, w przypomnieniu 
dat historycznych prezważają zdarze­
nia naświetlone przeciw Kościołowi 
lub ną chwałę wolnomularstwa, a w 
ogłoszeniach znajdujemy zalecenia 
dziennika „Epoka“, miesięcznika „Ży­
cie Wolne“, dalej „Ilustrowanej En- 
cyklopedji Wolnomyślicielskiej“, oraz 
jeszcze miesięcznika nauczycielskiego 
„Wiedza i Życie“ i jego „Bibljoteki 
Samokształcenia“, czyli ...jesteśmy w 
domu.

Nawet bez zalecania ze strony u- 
czynnego „Informatora Urzędnika“ 
wypadloby nam zkolei zajrzeć do wy­
dawnictw lewicowego Związku Szkół 
Powszechnych, gdyż urabianie pojęć 
nauczycieli szkół powszech­
nych jest oczywiście szczególnie 
ważne.

Miesięcznik tego Związku Nauczy­
cieli p. t. „Wiedza i Życie“, który jako 
redaktorzy podpisują p Janusz jędrze- 
jewicz. wizytator ministerstwa oświaty, 
a obecnie poseł w B. B.. oraz p Wiktor 
Rłażejewicz. nauczyciel sęmin naucz 
mający urlop dla tych zajęć pisarskich 
zamjeścił ną. im w r. 1927 szereg szki­
ców p- SL.Małachowskiego - Lempickie-

go o wolnomularstwie poiskiem Or,
I wydał’ w swej „Bibliotece Samokszłn 
'1' cenią" jako nr. 3-ci jego książeczkę D <

„Wolnomularze Europy i Ameryki“ » 
której czytelnik nabiera jak najlepsz? 
go wyobrażenia o masonerji, a w Szc 
gólności dowie się:

„28, 29 i 30 czerwca 1917 r. Wiciu 
Wschód Francji i Wielka Loża Franci' 
zgromadziły na kongresie przedstawicie i 
wolnomularstwa sprzymierzeńczego i Deu 
tralnego i wystawiły cztery punkty U\va 
żając je zakonieczne: ...2. wskrzeszeni« 
Polski niepodległej przez zjednoczeni, 
trzech zaborowi...“ (Str. 44). 9

Czytelnik nie dowiaduje się nato- 
miast, jakie były losy tego wystawione­
go przez francuskie wolnomularstwo $». 
dania, a tem mniej. ile knowań, przeciw 
Polsce było w czasie konferencji poko. 
jowej właśnie ze strony masonerji'świa- 
towej.

_ W samym zaś miesięczniku (,Wiedza 
i Życie“ dąje się pokarm duchowy taki 
jak np. p. Leona Rotenszteina wywody 
o.., mitach, w oparciu o;Jamesa Frazę, 

trą, a w uproszczonych ujęciach takich:
„...Legendę o cierpiącym bógu, umie- 

rającym śmiercią męczeńską wczesną 
wiosną, znajdujemy w wielu.. religjach 
pod różnym stopniem szerokości geograf 
ficznej. Zjadanie ciała boga przeszło za­
razem w symbol. I wszędzie tam, gdzie 
znajdujemy legendę o takim cierpiącym 
bogu, widzimy, że bywa on'uśmiercany 

.właśnie wtedy, gdy kończy się'okres jego 
’młodości, mniej więcej, około, trzydzieste­
go trzeciego roku życia...“

Oto właśnie niezbędny kierunek.,, 
dokształcania nauczycieli szkół po 

■ wszechnych w Polsce, przycźem widać, 
, że informator urzędnika ze swojemi 
dziejami i datami wolnomularstwa wy­
sławianego oraz z ogłoszeniami, zaleca- 
jącemi owe wydawnictwa nauczyciel­
skie, znowuż zachwalające wolnomu­
larstwo, a oświetlające zarazem nau­
czycielom na swój sposób wiarę katolic­
ką, to wszystko zazębia się bardzo do­
kładnie i gładko, jakby... kielnią przy­
klepał.

Gdyby ktoś przypuszczał, źe przy- 
ńamjniej m ł o d z i e ż i to o d d z i a t- 
wy niemal zaczynając, pozostawia się 
w spokoju, myliłby się, bo oto znowu pi­
smo najbliższe dziś kół rządzących 
(„Głos Prawdy“ nr. 272 z, 5, października 
1929) takie snuje uwagi o ostatnim zlo- 
cie. harcerskim światowym w Anglji z 
sierpnia b. r.: iyy-ósr

„Jerzy V, król zjednoczonego króle­
stwa Wielkiej Brytahji - i obrońca' wiary 
(jak głoszą jego tytuły) delegował na 
Jamboree w swem imieniu stryja swego 
księcia Connaught, który dokonał otwar­
cia zlotu i przyjął defiladę wszystkich 
narodów, dominjów i kólonij.

„Tenże ks. Connaugth w dn. 17 lipca 
1906 r. j a k o w i e l kim i s t r z m a soń- 
ski położył kamień węgielny pod zakry­
stię, ufundowaną ze składek masońskich 
w wysokości 10.000 funtów szterlingów, a 
stanowiącą cząstkę słynnej katedry w Li; 
verpolu... _ . I

„W n-rze 5 „Daily Arrowe“, oficjal­
nego pisma obozowego, ukazała się w ko- 

;munikacie głównej kwatery wzmianka 
treści następującej:

„Klub masoński Birkenhead. Sekreta« 
prosi serdecznie harcerzy masonów 
o odwiedzenie klubu między godz. 7 a U 
popołudniu, codzień z wyjątkiem niedziel- 
Wejście od ulicy Grange road“.

„Fakty powyższe nie spowodowały 
trzęsienia ziemi, obóz skautów nie ,'zap®" 
się pod, jego powierzchnią...

„To, że w Z. H. P. jest 95 proc, mło­
dzieży katolickiej (o ile wierzyć cyfro® 
statystyki harcerskiej) nie jest zalet« 
lecz wadą Związku.

„Wyodrębnianie się pod względem wy­
znaniowym, budzenie antagonizmów reli­
gijnych w harcerstwie jako organizacjt 
przeznaczonej do wychowania młodziej 
na dobrych obywateli polskich, jest robo­
tą przeciw państw u...“

O tem, że wolnomularstwo angiel' 
skie, właściwie jawne, nie ma zabarwie­
nia przeciwnego rełigji i jest przeważ­
nie raczej pewnego rodzaju bractweffl 
dobroczynności a nie narzędziem P0*1’ 
tyki i bezwyznaniowości, nie dowiedz« 
się z tych uwag ani harcerze, ani >nn* 
czytelnicy, ale wnioski dla nąsże?0 
gruntu idą daleko.

Czyż trudno, choćby w słabem świe­
tle tych kilku przypomnień, zrozu­
mieć, dlaczego z najdostojn®L 
szych miejsc padają stanowcze dzisiaj 
ostrzeżenia pod adresem narodu P°*' 
skiego przed masonerją? Sprawa JeSJ" 
nawet w tem. co widać na wierzchu w 
takim rozmachu że nie nora na niedo* 
mówięnia Wplnomularstwc samo nl ' 
całkiem się z tem tai. że chce się r0Z' 
róść w Polsce odbudowanej a zaraz*“' 
nie ukrywa watki z Kościołem 
katolicka jako celu głównego Więc 
Kościół ostrzega.

Stanisław Strońsk>-



Numer 487 —Kurier Poznański, niedziela., 20 października 1959 — Strona *

K A L E N D A R Z Y K
Niedziela, 20 października 1929.

Stańce: wschód 6,26 — zachód 16,48 —- 
długość dnia 10 godzin 22 min.

Księżyc: wschód 17,35 — zachód 8,50 — 
po pełni.

Kai rz.-kat.: Jan Kanty — jutro Urszu­
la P.

Kai. słów.: Budzisław — jutro Daromiła.

Zebrania
Dziś 0' 10 Zw. Tow. Czeladzi Rzemieślni­

czej na Woj. Poznańskie (nadzwycz. 
walne zebranie wszystkich delegatów 
i prezesów) u p. Ograbowicza, ulica 
Ślusarska 6;

o 10 Tow. Hodowli Kanarków i Ochro 
ny Ptaków Leśnych „Canaria“, u p. 
Jarockiego, ul. Masztalarska 8 a:

o 10 Zw. Krawców i Krawczyń Konfek­
cyjnych (zebranie ogólne) u p. Ja­
rockiego, ul. Masztalarska 8 a;

o 11 Zw. Czel. Garncarskiej, u p. Ja­
rockiego. ul. Masztalarska 8a;

o 11 Zw. Przedsiębiorstw Elektr. ńa 
Woj. Poznańskie i Pomorskie, w Pi­
wnicy Ratuszowej, St. Rynek 1;

o 14 Tow Cechowej Czet Piekarskiej, 
w Gospodzie Piekarskiej, ulica Woź­
na 13;

o 15 Apostolstwo Modlitwy (zebranie 
panów) w sali OO. Jezuitów;

o 16 Kółko Rolnicze Poznań - Winia­
ry, u p. Kotlińskiego.

o 16 Tow. Obywateli Polaków z Ob­
czyzny. u p. Jarockiego, ulica Masz-

'talarska 8 a;
o 16 Kółko Rolnicze (Winiary), w loka­

lu p. Kotlińskiego;
o 17,30 Kat. Koło Abstyn. „Wyzwole­

nie“, w salce Księgarni Św: Wojcie­
cha, ał. Marcinkowskiego 22;

o 18,30 Zw Misyjny Polek, w, szkole 
społecznej, ul. Podgórna 12 b (wy­
kład ks. dr. Abta: „Na margine­
sie Międzynar. Akadem. Kongr. Mi­
syjnego w Wiedniu“).

Jutro o 20 Kat. Tow. Rzemieślników Pol­
skich, w Domu Królowej Jadwigi;

o 20 Zw. Pracowników Kupieckich, w 
lokalu Z. P. K ;

— Tow. Cechowej Czeladzi Krawieckiej, 
w lokalu posiedzeń plac Bernardyń­
ski 2.

Różne
Dziś o 18 Tow. śpiewu „Halka“ — wie­

czorek z tańcami u p. Kasperkowej, 
ul. Kraszewskiego 16;

o 19 Koło Przyj. Harcerzy przy VII dru­
żynie im. Stefana Czarneckiego — 
zabawa jesienna w Ogrodzie Zoolo­
gicznym;

o 20 Stów. Młodzieży Polskiej (Św. 
Wojciech) — zabawa w Domu Król. 
Jadwigi.

Licytacje
Jutro o 9,30 M. Garbary 5 — ubrania let­

nie;
o 10,30 M. Garbary 5 — płaszcze; 
oll ul. Kozia 6 — szafa żel., 5 000 bu­

telek;
o 12 ul. Niegolewskich 20 — maszyna 

do szycia;
o 13 St. Rynek 16 — fortepian; - 
0 Garbary 5 —- ubrania letnie;
o ul. Wieżowa 10 — rozmaite

ubrania, płaszcze zimowe, letnie oraz 
gumowe, kostjunly, spodnie itd.

Teatr Wielki
Pod z. 15 „Polska krew", operetka 

nedbala. (Ceny zniżone). — Wiećzo- 
retn „Blancheflenr", opera Kieńzla; — 
(Gościnny występ Józefa Wolińskiego).

Teatr Polski
DZIŚ o godz. 15 „Para nie para“. (Ceny 

zniżone). — Wieczorem „Maman do 
wzięcia“.

Teałr Nowy
~ »Pan Damazy". — Gościnny 

step Frenkla i Juśtiańa.
TEATR OBJAZDOWY 

«Sprawa Jakubowskiego*
fotela. 20 10 - Nowy Tomyśl.

wy-

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKI

Andrzej Soplica
POWIEŚĆ 

50. (Ciąg dalszy.)
, , I"'. Moi. panowie —- zaczął suchyrn, 
nkł 'as^ Pal9-cej drzazgi głosem —

1 z nas tu obecnych nie jest upo- 
azniony do rozstrzygania spraw, któ- 

e panowie poruszacie. Jesteśmy prze- 
ewsżystkiem ludźmi interesu. I. jeże- 

1 Pan Soplica uzna za celowe, wybu- 
uJe fabrykę konserw i chłodnię i po­
szumię się w tych sprawach dosko- 
. e z panem Braulem i panem Jelo- 

czy Prezesem Pelplińskim. Nie 
c °ozi tu jednak o drobiazgi, lecz o 
■ Prawy zasadnicze. Musimy zdecydo- 
yac o tem, co wielki kapitał zagra-
Kzny ma zrobić z wybrzeżem pol- 

SKiatn.
Zamarły na ustach słowa, w dałe-

9- Przeszłość odpłynęła gorąca krew
Przeczek. Mówił wielki finansista, 
nino Stinn, mąż zaufania rządu

Z teatru
„Pan D a m a z y“, komedja w 4 ak­

tach Józefa Blizińskiego. Teatr Nowy. 
Występ gościnny M. Frenkla i K. Justja- 
na. Inne role: pp. Czarnecka, Trojanow­
ska, Żeromska, Trzy Gwiazdki, Bystrzyń- 
ski, Smoczyński. Reżyserja: A. Bystrzyń- ski.

Arcysztuka Blizińskiego z takim ar- 
cymistrzem jak Frenkiel jest zawsze 
wielką uciechą. Na występy gościnne 
jest to sztuka trudna — oczywiście nie 
dla gości -— i jak się ją przygotowuje ,w 
pośpiechu, na patatajkę, jak mówią za 
kulisami, to nieraz ma się wrażenie, że 
to wszystko utknie i nie ruszy, zwłasz­
cza, gdy pod koniec trzeba coraz więcej 
przyspieszać’. Ale Frenkiel jest takim 
rozkosznym szlagonem z przed czter­
dziestu lat, ma takie radosne oczki. a 
burczy i zrzędzi z taką dobrocią, że 
wszystko inne' furda. Dziwy to są nad 
dziwami, gdy zacznie sobie mówić po 
prostu, bez akcentów prawie (tak by się 
zdawało), a ton roli, ton, na który jest 
nastrojona dusza Pana Damazego 
brzmi jednym ciągiem jak najpysz- 
niejsza wiolonczela.

Rejent Bajdalski jest trochę kuzy­
nem zasuszonego Pagątowicza z „Gru­
bych ryb“.. P. Justjań, aktor nietylko 
utalentowany, ale doświadczony, posta­
ra?. Się zasuszyć go inaczej, a ma na to 
dosyć sposobów i sposobików. Niektó­
re-przekazał mu w spadku. Kamiński, 
zresztą nie jemu jednemu. Są to pe­
wne óstrokańciaste ruchy rąk, pewne 
zająki wania się przed słowami, pewne 
spojrzenia —■? zresztą wszyscy wiedzą o 
co chodzi i p. Justjan taksamo. Spadek 
taki można przyjąć bez obawy, gdy się 
go tylko dodaje do własnego majątku 
i to sporego.. Wygrany, by? Bajdalski 
zupełnie i ciekawie, jako figura wzoro­
wo. ..postawiona i (opracowańa technicz­
nie do wszystkich, szczególików.

Helenkę grała panna Trzygwiazdki. 
która' nazywa, się tak dla tego, że świę­
te prawa związku aktorów pozwalają 
adeptom używać nazwiska dopiero po 
spełnieniu pewnych- warunków, zwłasz­
cza egzaminu, czy. egzaminów. Na ra­
zie zdaję Helenka egzamin nie przed ko­
misją związkową, ale przed publiczno­
ścią i już od paru sztuk okazuje, że jest 
wcale dobrze przygotowaną pod wzglę­
dem młodości, pewnego wdzięczku i 
mile szczebioczącego głosiku. Trochę 
źa wiele się. fyrta i główką kręci, ale 
.szczebioczące ptaszki zawsze tak robią. 
Po egzaminie także się to przydarza, i 
to częściej, niżby było potrzeba. Nie 
wiem czy istnieje takie prawo, aby w 
zorganizowałem, aktorstwie była za­
wsze pewńaprzepisowa ilość tych trzech 
gwiazdek? Jeżeli by tak było, to może 
przywrócić' naszemu miłemu anońim- 
kówi jego rodzone nazwisko, a za to 
schować pod trzy■ gwiazdki jakie egza­
minowane-bezt-alencie. Będzie i porzą­
dek i sprawiedliwość.

Rola Mańki jest bardzo trudna. Go 
chwila przychodzi w niej ,.szł‘. ,,.cz“, 
„rz“ i „ż“. _____ w- N-

0 organy w sali 
reprezentacyjnej P. W. K.

Z miasta piszą nam, co następuję:
. Program muzyczny „Radja Poznań­

skiego“ zawiera często koncerty organo­
we, których wykonawcami są najpo-

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka pod Eskulapem, pl. 

Wolności 13. — Apteka Sapieżyńska, 
pl, Sapieżyński ■ 1. Apteka pod
Białym Orłem, St. Rynek 41.

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, ul. Kra­
szewskiego 12. . -

Rzeszy -niemieckiej w sprawach prze­
mysłowych, prezes trustu metalurgicz­
nego, potęga, nie tylko na kontynen­
cie europejskim, ale powaga z którą 
liczyły się nawet giełdy Ńew-Yorku i 
Londynu.

—Tak, moi panowie —- ciągnął da­
lej 'Stinn po wystarczającej do opano­
wania ■ zebranych pauzie, mocnym 
skurczem kościstej dłoni ujmując 
trzonek noża i stawiając go sztorcem 
— Gdynia i jej najbliższa okolica sta­
ła się w ostatnich czasach niepokoją- 
cem zagadnieniem dla polityki eks­
portowej, nie tylko portów niemiec­
kich na Bałtyku, ale i dla eksportu 
węgla z Anglji.

Powiódł wzrokiem po zebranych i 
dodał bezapelacyjnie:

— ,W mocy kapitału jest to stano­
wisko portów polskich — Gdyni i 
Gdańska utrwalić, lub je zniweczyć... 
dla interesów ogólniejszych. ..

— Nie, panie Stinn — zaprotesto­
wał Zaklicki, nie czekając na odezwa­
nie śię .zaskoczonych tem postawie­
niem sprawy finansistów, — To: ni«
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odczas zabawy
wystarczy jeden rzut oka do podręcznego lusterka, by 
się przekonać, iż puder Elida jest rzeczywiście najdos­
konalszym uzupełnieniem toalety,
Puder Elida jest absolutnie wolny od wszelkich szkod­
liwych : dadników. Wyrabiany we wszystkich mod­
nych kolorach, perfumowany silnie, lecz subtelnie.

PUDER ELIDA

<

ważniejsi muzycy naszego grodu i któ­
re cieszą się ze względu na swój wyso­
ki poziom artystyczny wieikiem zainte­
resowaniem u licznych rzesz naszych 
radjosłuchaczy. Większość tych kon­
certów transmitowało Radjo z auli U. P. 
Jednakże z chwilą wybudowania wiel­
kich' organów ?w < sali reprezentacyjnej 
P...:Wr. K„ koncerty nadawano .z tejże 
sali. Inowację tę radiosłuchacze przy­
jęli z wieikiem zadowoleniem, gdyż 
brzmienie i charakter giosu tego wspa­
niało instrumentu przewyższał o całe 
niebo twardy ton organów w Auli Uni­
wersyteckiej.

Nie możemy jednak powstrzymać się 
od uwagi, że sala reprezentacyjna by­
najmniej nie jest godnem pomieszcze­
niem dla tak cennego instrumentu. — 
Akustyka jest tam wręcz fatalna, zwła­
szcza dla warunków transmisyj mikro­
fonowych. To też celem ulepszenia ja­
kości technicznej koncertów należałoby 
salę reprezentacyjną przebudować, dać 
jej okrągłe sklepienie — a Poznań 
wzbogaciłby się o jedną olbrzymią salę 
koncertową. Najlepiej byłoby jednak 
przenieść wielkie organy dp auli U. P. 
na miejsce obecnie stojącego tam in­
strumentu.

Należałoby też. życzyć sobie, aby sfe­
ry muzykalne naszego miasta więcej się

Łazarz: Apteka przy Parku Wilsona, ul 
Marsz. Focha 98.

Wilda: Apteka pod Korona, Górna Wil­
da 61.

W innych dzielnicach miasta tamtejsze 
apteki.

jest w mocy pańskiego kapitału, lecz... 
w mocy historji! A historja, jak do­
tąd, ma swoje prawo i powody, aby 
stanąć w obronie Gdyni polskiej.

Słuchacze zcierpnęli. Na taką od­
wagę wobec Stinna mógł sobie pozwo­
lić człowiek nie zdający sobie sprawy, 
kim jest ten potentat w kodeksie fi­
nansowym.

Stinn uśmiechnął się dyplomatycz­
nie.

— Pan bierze to zbyt gorąco ... pa­
nie ...

— Zaklicki — podpowiedział usłuż­
nie prezes Pełpliński.

—- Panie Zaklitzky! Ja przecież po­
stawiłem kwestję zasadniczo i nie 
miałem zamiaru walczyć z pańskiem 
zdaniem, ani nawet z niem się zapo­
znawać ...

Na twarzach sprzymierzeńców wy­
kwit! uśmiech zadowolenia. Odetchnę­
li. Zaklicki zbladł. Zrozumiał, że 
zignorowano nie tylko jego wystąpie­
nie, ale i jego samego,

— Chciałbym natomiast w tej spra­
wie usłyszeć przed» '■•«zYstkieni głos

zainteresowały wielkiemi organami z 
P. W. K. Niewiadomo, czy „Radjo Po­
znańskie“ tylko czasowo korzystało z 
tych organów w okresie wystawy, czy 
też je wydzierżawiło na pewien prze­
ciąg czasu. Różnie się bowiem o tem 
mówi. Krążą pogłoski, że organy tez 
nabył podobno Magistrat naszego mia­
sta i wypożyczy! Radju itd. Ile w tem 
prawdy — niewiadomo. Gdyby jednak 
tak było, to miasto nasze zyskałoby nie­
ładu ozdobę: mało wprawdzie widoczną, 
lecz zato „wspaniale słyszalną“. Jeśli 
więc organy koncertowe z P. W. K. po­
zostaną w Poznaniu, to niechaj Radio 
pomyśli o należytem tłumieniu sali, aby 
transmisje koncertów były i w tym kie­
runku doskonale. Instalacja urządzeń 
tłumiących nie będzie tak droga i- są­
dzimy, że Radjo uczyni zadość życze­
niom swych muzykalnych słuchaczy. 
Przedewszystkiem jednak pragnęliby­
śmy od miarodajnych czynników do­
wiedzieć się czegoś konkretnego o losie 
koncertowych organów z sali reprezen­
tacyjnej“.

Od Redakcji: Z kół dobrze po­
informowanych dowiadujemy się. że 
Magistrat postanowił salę reprezenta­
cyjną P. W. K. zamienić na salę koncer­
tową z pozostawieniem Wspaniałych or­
ganów na miejscu dotychczasowem. 
Wiadomość tę przyjmą niewątpliwie 
wszyscy z serdecznym aplauzem.

Czy zapisałeś sie na członka wspiera» 
iącego Komitetu Fioły Narodowej« 
Wk.adka 1 zł rocznie Conto P. K. 0.3®.

Zapis-’ się
a spełnisz swój obywatelski obowiązek

pana Soplicy —• ciągnął dalej finansi­
sta niemiecki i uczynił zapraszający 
gest pod adresem starego Ameryka­
nina.

Pan Maciej wiedział, że to go nie 
minie. Wdzięczny też byl Zaklickia- 
mu, za ten interwiew, który mu dał te­
mat do odpowiedzi.

Spojrzał na Andrzeja, jakby ocze­
kując od niego podniety. Ale wzrok 
bratanka znów był nieobecny przy 
stole zastawionym przez stryja dla tej 
kompanji „autorytetów“, mających 
się wypowiedzieć w sprawie dalszego 
„postępowania“ z polskiem wybrze­
żem. Wzrok Andrzeja mijał dostojną 
finansjerę — z tępym i pergaminowe 
żółtym łbem Stinna na czele, mijał 
przedstawicieli rządu polskiego w 
Gdańsku, mijał kształtną, malowniczo 
osrebrzoną gęstym włosem głowę stry­
ja i. zatrzymał się tuż poza jego ple­
cami jakby ta mczekał, wartował...

Maciej Soplica ściągnął brwi, nie 
odwrócił się jednak.
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Tylko Chlorodont
najlepsza pasta do zębów, przez miljony codziennie w użyciu, uważan 
jest zanajdoskonalszy środek do pielęgnowania zębów i jamy ustnej3
Specjalne zalety: 1) usuwa szpecący osad nazębny,

2) czyni zęby aiabastrowo-białyml,
3) oddala nieprzyjemny zapach ust. *łp

Żądajcie tylko CHLORODON1^

Czy każda trzynastka 
jest

feralną?
Odpowiedź damy jutro

d 12' 5

Joż futro...
Już jutro wchodzi na repertuar „Słoń 

ca" wspaniałe arcydzieło filmowe p. t.

oczaruje wszystkich fascynującą urodą i 
mistrzowską grą

Billie Dove
Pozostałe role kreują: ANTONIO MO­

RENO, LUCY DORAIŃE i wytworny MI­
KOŁAJ SUSANIN.

„Miłość księcia Sergjusza“ — to jeden 
z tych nielicznych filmów, które napewno 
przypadną do gustu naszej publiczności.

Niezwykle kosztowna wystawa, świetne 
bale, kabarety, piękne kobiety — wszyst­
ko to opromienione wielką miłością uro­
dziwego księcia Sergjusza Orłowa i jego 
cudownie pięknej małżonki, Heleny — 
sprawia, że film oglądamy nietylko z ko 
losalnem napięciem, ale i zachwytem a 
uczucia radości i smutku oraz głębokiej 
sympatji dla bohaterów filmu naprze- 
mian nurtują nam w duszy.

Dziś w niedzielę o godz. 3 
po poi. w teatrze „Sionce“ 
przedstawienie dla dzieci i 

młodzieży szkolnej 
po cenach minimalnych
Dziś, w niedzielę o godz. 3 popoł. zgro­

madzą się w „Słońcu" gremjalnie nasi 
najmłodsi, aby zachwycać się przepięk­
nym filmem naukowo-podróżniczym p. t. 
„Dziwy i cuda dżungli", uśmiać serdecz­
nie na wesołej komedyjce „Wesoła Ban­
da" i z zaciekawieniem oglądać najnow­
szy tygodnik aktualności. Przedstawie­
nia w „Słońcu" mają już swoją ustaloną 
markę. To też i wczorajsze przedstawie­
nie ogólnie się podobało. Niewątpliwie 
nie znajdzie się w Poznaniu ani jedna ma­
musia, któraby nie umożliwiła swym naj­
droższym skorzystania z tych naprawdę 
miłych i pouczających przedstawień, tern 
bardziej, że ceny biletów są wprost mini­
malne: Cały parter po 50 tjr. Ł»ły Balkon 
po 1 zl. Sprzedaż biletów od godz. 12 w 
południe przy kasach teatru „Słońce".

P. 3 307

Kupimy molom elektryczne
na prąd zmienny 50 okr. —- 220 V. 
o sile 1 — 15 PS. Obroty 1000—1400. 
Szczegółowe i szybkie oferty pod 
„Asa** do Biura ogłoszeń i reklam 
kinowych H. Faliek, Krabów, 
Skrytka pocztowa U 15. np 4it'4

W

Aresztowanie „trupa”
Echa tajemnicxych strzałów na ul. Dominikańskiej

Pewnego wieczoru w ubiegłym ty­
godniu zawiadomiono czwarty komisa- 
rjat o strzelaninie na ul. Dominikań­
skiej. Wynikiem tej strzelaniny miał 
być jakiś zabity. Na miejsce wypadku 
udała się policja i przywołano pogoto­
wie ratunkowe. Rzekomego trupa jed­
nakże nie było, a sprawca strzelaniny 
uciekł.

Sprawa nabrała jednak dużego roz­
głosu a jedno z pism miejscowych za­
bawiło się nawet w proroka i zaryzyko­
wało twierdzenie, że „nieboszczyka“ ani 
sprawcy strzelaniny policja nigdy już 
nie odnajdzie. Proroctwo to okazało

się jednak mylne. Wczoraj wieczorem 
policja zarządziła obławę, przyczem u- 
dało się zaaresztować obu inicjatorów 
powyższego zajścia.

Okazało się. że krytycznego wieczo­
ru obaj „bohaterzy“ chwili pokłócili 
się na ul Dominikańskiej o jakąś dzie­
woję i w toku kłótni jeden z rywali do­
był rewolweru i strzelił kilkakrotnie do 
swego przeciwnika, który widząc wy­
mierzony ku sobie rewolwer, padł na 
ziemię, markując „trupa“.

Obecnie obaj przeciwnicy będą od­
powiadali nietylko za ostatnią, lecz i 
różne inne sprawki, (k)

WITOLD RYCHiER
Rzeczoznawca Przysięgły

Do Spraw Samochodowych przy
Komis ttzadu na M. St. Warszawę,

Warszawa, ul. Złota 6.
Telefon 19i -Ł$,

Warszawa, dnia 4. IX.
Do

Polsko Szwedzkiego Towarzystwa 
„O R D O“

Niniejszem mam p’zy,'emność zakomu­
nikować Sz. Panom, iż dostarczony mi przez 
Panów gumoehron „Ord > ‘, założony na moim' 
motocyklu wykazał duże zaiety, a miano- 
wicie zupełnie zabezp eczvł kiszkę od prze- 
bicia przez gwoździe, których kilka' wyią|eni 
z opony po dłuższe] jeździe bez naruszenia 
dętki. Uważam zakładanie gumochronów 
„Ordo“ do normalnej jazdy turystycznej za 
bardzo wskazane, albowiem nie trać gie 
drogiego czasu na naprawy defektów guni 
i nie potrzeba wozić ze sobą zapasowycn 
kół, ani opon lub kiszek.

Z poważaniem
np 4800 Witold Rychter.

Czterdzieścisiedm sekt
w naszem Państwie!

Statystyka urzędowa Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego poda je, że na ziemiach na­
szych rozwija działalność czterdzieści 
siedem najrozmaitszych sekt.

Zdumiony czytelnik, przeczytawszy 
powyższe słowa, zapyta: jakto w Polsce, 
która chlubi się, że jest krajem katolic­
kim, mogłoby w tym stopniu być rozwi­
nięte sekciarstwo?

Niestety!... Statystyka urzędowa mó­
wi!...

To też zrozumiałem stanie się dla 
każdego, dlaczego VI. Dzień Kato 
lic ki w Wielkopolsce, wyznaczony na 
niedzielę 27 października 1929 r. odbę­
dzie się pod hasłem: „Misja we- 
w n ę t r z n a“.

W dniu tym szerzmy Królestwo 
Chrystusowe — oto wezwanie, rzucone 
do wszystkich katolików. — Niechaj 
nikt z nas nie pozostanie nań głuchym!

W sprawie
Uniwersytetu Ludowego
W dniu wczorajszym odbyło się na 

salce p. Jarockiego zebranie zarządów 
Tow. Przemysłowych m. Poznania, ce­
lem omówienia sprawy wykładów u- 
rządzanych przez Uniwersytet Ludo­
wy, z ramienia Tow. Czytelni Ludo­
wych.

Obradom przewodniczył wicepr. 
Zw. Tow. Przem. i Rzem. p. Adam 
Piotrowski. Referat główny wygłosił p. 
pułk. Piekucki, przedstawiając waż­
ność i znaczenie urządzanych corocz­
nie cyklów. Chodzi tutaj o dalsze 
kształcenie tak młodszych jak star­
szych. Należy zatem zachęcić jak naj­
szersze koła warstw średnich, aby z 
kursów przez Uniwersytet Ludowy u- 
rządzanych jak najwięcej korzystano.

Wiedzy udziela się tam w wszyst­
kich dziedzinach nauki, a więc histo- 
rji, literatury, przyrody, sztuki, muzy­
kolog]', higjeny itd.

Kursy trwają w ciągu zimy przez 
okres 14 tygodni.

Dalszych uzupełnień udziela p. 
Czerwiński, prezes Tow. Wykładów na 
m. Poznań. Wynika z wywodów dru­
giego mówcy, że koszty za udział w

PRAWIE

wykładach są bardzo minimalne, wy­
noszą bowiem za cały kurs w pew­
nych dziedzinach (dobrowolnie obra­
nych) 3 i 5 zl. Wpisowe wynosi —1 zł. 
Korzyść z wykładów tych jest dla u- 
dział biorących ogromna.

W dyskusji przemawiają m. in. pp. 
Zieliński, Zabłocki Jan, Tad. Piotrow­
ski, przewodniczący oraz prelegenci.

Postanowiono rzecz całą przedsta­
wić w poszczególnych towarzystwach 
i zachęcić jak największą liczbę, szcze­
gólnie młodszych członków do u- 
działu.

Na tem obrady zakończono w na­
dziei, że przyniosą one pożądany sku­
tek. Uświadomione bowiem tylko spo­
łeczeństwa, zdobyć potrafią sobie na­
leżyte znaczenie w świecie. Chodzi o 
to, ażeby naród nasz nie pozostał poza 
innemi w tyle, a w tym celu pracują 
i pracować pragną nasze Uniwersytety 
Ludowe. Dużo zależy od zrozumienia i 
poparcia sprawy, (p)

Wypadek w gazowni 
miejskiej

(k) Wczoraj rano na budowli w o- 
brębie Gazowni miejskiej wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek.

Wskutek zarwania się rusztowania 
spadli ze znacznej wysokości dwaj ro­
botnicy. Franciszek Woźniak i Stani­
sław Nowak.

Obaj odnieśli dość poważne okale­
czenia.

Wkrótce po wypadku zgłosił się je­
den z nich w lecznicy miejskiei celem 
opatrunku.

Dochodzenia, mające na celu ustale­
nie winy, prowadzą władze budowlane.

Napad
przy Alei Szelągowskiej
Zamieszkały w Naramowicach 24- 

letni Kazimierz Szumiński został na­
padnięty na alei Szelągowskiej przez 
mieszkańca Naramowic Nikodema Ho­
łysza, który kilkakrotnie zranił go w 
głowę. Skutki były tak dotkliwe, że 
Szumiński padł bez przytomności. Na­
pastnik, który niewątpliwie znęcałby 
się nadal nad swą ofiarą, został spło­
szony przez przechodzących robotni­
ków. Szumiński nie może wyjaśnić, 
dla jakich powodów Hołysz go napadł

O zajściu Szumiński doniósł poli­
cji, która zajęła się śledztwem, (k.i
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TRWA BATERJA ANODOWA

AMMON“
Mogę zakomunikować, iż nigdy nie miałem takiego wypadku, aby baterja 

mogła pracować dobrze w ciągu 5-ciu mies'ęc.y. Obecnie, gdy załączyłem do swego 
aparatu trzy lampowego baterję „Ammon“, pracuje już piąty miesiąc bardzo dobrze.

Bieniakonie, 28 września 1929 r. . „ , .Jan Rodziewicz.

Ostatnio zakupiona we firmie „Tęcza“ bateria „Ammon” na 60 volt, jeszcze na 
początku kwietnia, służy mi dotychczas, t. j. 6 mięsięcy m:mo, że słucham prawie co- 
dzien. 4 do 5 godz. Naprawdę baterje „Ammon” są niezastąpione. Oczekując przesyłki...

Kiwerce, 3U września 1929 r. _Js KhOndersiic

„TĘCZA“, Kraków, ul. Czarnowiejska 72.
Godnym zatz/ania •wysyłamy bez zaliczki. np 4703

Zuchwały napad
Wczoraj wieczorem około godziny 

19-tej na schodach domu przy Św Mar­
cinie 27. dwu wyrostków napadło wra­
cającą do swego mieszkania Helenę Ła- 
komską. Napastńicy wyrwali p. La- 
komskiej torebkę z pieniędzmi i poczęli 
uciekać. Na krzyk napadniętej zbiegli 
się sąsiedzi i przytrzymali złoczyńców, 
oddając ich w ręce policji.

Są to 17-Ietni Kazimierz Tunder. za­
mieszkały przy ul. Kościelnej 20 i 
16-letni Władysław Przybylską .zamie­
szkały przy ul Kościelnej 43. /

Obu złoczyńców odstawiono do a- 
resztu policyjnego. • (k)

Stan pogody
Przewidywany przebieg stanu pogo­

dy na dzień 20 b. m.:
Rankiem . przeważnie chmurno i 

mglisto, miejscami na zachodzie Polski 
przejściowe deszcze, potem pogodnie 
Dość ciepło. Słabe wiatry południowo- 
wschodnie i wschodnie, potem zachod­
nie na. zachodzie.

Bandycki napad
Katowice, 19. 10. (PAT.) Dziś o 

godz. 13,45 w porze, gdy miało się od­
być wypłacanie robotnikom, zatrud­
nionym przy budowie toru kolejowego 
na odcinku Ochojec-Gisotyiec. jakiś o- 
sobnik, uzbrojony w rewolwer, napad! 
na dokonywującego wypłat kierowni­
ka budowy Marjana Kalinowskiego z 
Królewskiej Huty i ranił go w głowę- 
Kalinowski w obronie własnej użył 
broni palnej i wystrzałem z rewolweru 
położył napastnika trupem na miej­
scu.

Przeprowadzone dochodzenia poli­
cyjne ustaliły, że zastrzelonym jest 
niejaki Leon Kerner z Gisowiec, od 
dłuższego czasu poszukiwany przez 
policję za popełnienie szeregu prze­
stępstw.

Czy każda trzynastka 
jest

feralną?
Odpowiedź damy jutro

. d 1295
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W poniedziałek, dnia 21 października 1929 r., o godzinie 8 wieczorem odbędzie I rżęclowar^”ś)cier^”%temaWwo^ewodyW po-
się w saii Ogrodu Zoologicznego

Wielkie Zebranie Sprawozdawtze
o wyniku wyborów do Rady Miejskiej na. Poznania

organizowane przez Komitet

Narodowego Obozu Gospodarczego.
Na zebranie to są proszeni wszyscy pp. Obwodowi i Mężowie zaufania z całego miasta 

oraz ci wszyscy, którzy sprawą wyborów do Rady Miejskiej gorąco się interesowali.
Karty wstępu otrzymać można w biurze Komitetu Narodowego Obozu Gospodarczego 

przy ul. św. Marcina 65, wejście z podwórza na lewo w godz. od 10 do 3 po południu.

Z tramwaju pod samochód
Wczoraj popołudniu zamieszkały 

przy ul. Małeckiego 31-32 kupiec An­
toni Witkowski wyskoczył na Kapo 
njerze z tramwaju i dostał się pod 
nadjeżdżający samochód.

Z powodu odniesionych poranień 
p. Witkowskiego przewieziono do lecz­
nicy miejskiej, (k.)

Uporczywe zaparcie, katary jelita gru-
wzdęcia, osłabione funkcje żołądko­

we, zastoina ogólna, osłabione funkcje wą­
troby, bóle w bokach i pod żebrami prze­
chodzą przy używaniu rano i wieczorem 
po szklaneczce naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka Józefa. Powagi lekarskie 
stwierdzają, że woda Franciszka Józefa 
nawet przy skłonności do podrażnień ki­
szek działa bezboleśnie. Żądać w apte­
kach i drogerjach. np 4674.

Wiadomości Potoczne
KfiOMA MIEJSCOWA

— * Referat prasowo • propagandowy
Międzynarodowej Wystawy Komuniku 
cyjno-Turystycznej w Poznaniu objął red 
B. Koreywo, prezes Związku Literatów 
m. Poznania.

2 WIELK0PGLSKI
— * Środa. (Sejmik Pow.) Wybory do 

Sejmiku Powiatowego odbędą się w tul. 
powiecie w czasie od 5 do 10 stycznia 
193(1 r Sejmik Powiatowy składa się z 33 
członków Z tych wybiera m Środa 5 
członków, m. Kostrzyn 2 czł, m. Zaniemyśl 
1 członka.

— (Z cukrowni.) Nową kampanję roz 
poczęła tut. cukrownia uroczystem nabo­

Genjaby człowiek
. Spotkałem dzisiaj gościa, o którym 

że notorycznie jest bez grosza
Jakież więc było moje zdziwienie, gdy 
zapytał mię z nonszalancją:

. ~~ Czy nie potrzeba panu może pie- 
nięd7.y? z przyjemnością ulokował 
y® kilka setek u jakiego życzliwego 

znajomego.
Osłupiałem. Nie mogłem się po 

trzymać i zawołałem z najwyższem
Rumieniem:

— Jakto, więc pan?..
Genjusz ludzki, proszę pana, nie 

■ na przeszkód. Pochlebiam sobie, że 
Jestem w pewnym kierunku genjalny. 
rr°szę posłuchać.

Począł mj opowiadać nieprawdo- 
Ptieśc'1}^ historję. Pewnego razu 
nie:

u-
w gazecie następujące ogłosze-

"^oszukuję dostawy pierwszorzęd­
ni0 węg-]a Reflektuję na 1 000 tonn

mszę o nadsyłanie próbek“. 
ró\ rZysl.ano mu kilkanaście centna-

v -.próbek“. Był już zaopatrzony 
zimę w węgiel.

n 1 ^stępnie ogłosił podobną ofertę 
nm il&mn.’aki, jabłka itp. Przysłano 
sPrz.eda' ż6 zrauszony część ich od- 

Sze'ńk0W końcu wymyślił takie ogło-
Poz’^ft0 P°życzy 10 zł inteligentowi 

tającemu w skrajnej nędzy? Od­

żeństwem na intencję swą i pracowników
— (Misja.) Dnia 10 listopada rozpocz 

nie się tu misja,
—(Obchód Pułaskiego.) W 150 roez 

nicę śmierci gen. Pułaskiego odbył się tu 
uroczysty obchód. Rano odprawiono ża 
łobne nabożeństwo w Kolegjacie. Wieczo 
rem urządzono uroczystą akademję, na 
której wygłosił obszerny wykład o życiu 
i zasługach Pułaskiego p. prof. gimn. dr 
Bochenek. Popisy muzyczne, śpiewy chó 
rowe i deklamacje wypełniły dalszą część 
akademji.

— (Koncert religijny.) Celem zebrania 
funduszu na wykończenie odnowienia ko 
legjaty, urządziło tut. Tow. Śpiewu Ko 
ścielnego „Cecylja" koncert religijny. — 
Koncert udał się bardzo dobrze, również 
pod względem finabsowym. (sk)

Inowrocław
Agencja „Kuriera Poznańskiego“ 

w Inowrocławiu mieści się od dnia 
9 października 1929 r. w

KIOSKU
w Inowrocławiu

orzy ul. Król. |ad»ig nar. ui. Toruńskiej.
Zamówienia oraz przedpłatę prosimy 

uskuteczn ać odtąd tylko w powyższym 
kiosku. Nowa agencia przy niuie abo 
nameni i ogł rszenia po c nacti orygi­
nalnych bez żadnych dopłat. Dostawa 
gazety odbywa się jeszcze tego ' same 
Jo dnia.

Z POMORZA
— * Gdynia. (Z portu.) W III dekadzie 

września zawinęło do portu gdyńskiego 
55 statków, w tem .49 parowców, 5 żaglow 
Ców mot i 1 holownik. Ogólna ich po 
jemność wynosiła 43 718 t. r. n. Statki te

dam natychmiast po otrzymaniu po­
sady“.

Znalazło się przeszło 200 serc lito­
ściwych, które zaryzykowały 10-zloto 
wą pożyczkę. Byli i tacy, którzy przy 
siali więcej. Zebrał więc sobje bieda 
czysko blisko 3 tysiące złotych.

Chodzi teraz dumnie po mieście, 
pali „gabinetowe“ i rozmawia ze zna 
jomymi tonem lorda.

Genjusz!
D i g a m m a.
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przywiozły 3143 ton ładunku, przeważnie 
<2800 tonn) rudy żelaznej Wyszło z por­
tu 43 statków z ładunkiem 61 547 tonn, w 
tem 58187 t węgla eksportowego, 2851 t 
węgla bunkrowego, 508 t otręb ryżowych, 
1 t drobnicy. Pasażerów wyjechało 787 
osób. Ogólny obrót w III dekadzie wrze­
śnia wynosił 66 079 t.

— (Z P P „Żeglugi Polskiej“.) Statki 
Żeglugi Polskiej odbyły w miesiącu wrz» 
śniu 18 podróży, przyczem odwiedzono 
następujące porty: Gdańsk, Stockholm. 
Getle, Norrkoeping, Lulea. Rotterdam. 
Amsterdam, Odense. Svensborg, Velje, 
Karrabeckmuende, Rouen, Dieppe, Nea­
pol, Sousse, Oran. Ronę, Nemours, Casa 
blanca. Szczecin. Statki wywiozły z Pol­
ski 30 837.5 t węgla, przywiozły do Polski 
4000 t fosforytów, 11 346 t rudy i 543,8 t 
drobnicy. W przewozie między portami 
zagranicznemi przewieziono 4 520 t koksu 
i 214,3 t drobnicy. Ogólny obrót w wrze 
śniu rb. wyniósł 51 462.5 t. Za frachty 
zainkasowano 18 059.12 funtów szterl.
W czasie od 1 kwietnia do 1 września rb 
.obrót ogólne statkami ..Żeglugi Polskiej ‘ 
wynosił 282 489 2 t. przyczem za frachty 
zainkasowano 93 955,4 funtów szt. (sg)

— * Grudziądz. (Kradzież.) W ocy na 
17 bm. włamali się złodzieje do oberży p 
Westfalewicza w Robakowie i skradli to­
warów na sumę 1500 zł. Na miejscu po­
zostawili tekę i plecak

— (Śmierć wskutek 
Robotnik Fr. Chachaj
miar lat 21. wracając szosą do domu, u 
czepił się pędzącego samochodu cięźaro 
wego, z którego spadł na szosę, raniąc się 
śmiertelnie. Ch zmarl krótko po wypad 
ku, nie odzyskawszy przytomności.

— (Osobiste.) Prokurator Dewiński 
przeniesiony został na własny wniosek do 
Katowic, a prokurator Marszalik w stan 
spoczynku: obaj, biorąc w Grudziądzu ży­
wy udział w pracy społecznej, cieszyli się 
dobrze zasłużonym szacunkiem społeczeń­
stwa. (ski)

— * Świecie, (Osuszenie łąk.) W celu 
osuszenia wielkich obszarów łąk nad 
pasmem jeziór błądzimskich, ostrowic- 
kich i mukrzańskiego. zawiązała się przed 
kilku laty spółka wodna z siedzibą w O 
strowitem. na czele której stanął właści­
ciel ziemski p Esden - Tempski Spółka 
przeprowadziła kosztem około 80 000 zl 
regulację-strug i kanałów odpływowych 
tak iż nareszcie znaczne obszary łąk. nie 
przedstawiających dotąd wartości, stają 
się żyznemi Prace ziemne wykonało To 
warzystwo Melioracyjne w Warszawie 
oddżiał w Poznaniu. Prace zostały obec­
nie ukończone, (tt)

lekkomyślności ) 
z Górnych Wy

morskiego zawieszony został w urzędo­
waniu kierownik tutejszego banku po­
wiatowego dyr. Nałęcz oraz Zarząd, Rada 
Kasy i Komisja Rewizyjna Kierownic­
two banku powierzono komisarzowi rzą­
dowemu. (n)

SPORT 
Gry ruchowe

O mistrz. Polski w koszykówkę, Pierw/;.
szy dzień turnieju o mistrzostwo Polski 
w Krakowie przyniósł dużą niespodzian­
kę, mianowicie porażkę mistrza Polski 
„Czarnej Trzynastki“. Poszczególne spot­
kania przyniosły następujące wyniki: —- 
„Czarna Trzynastka“ — „Sokół Macierz“ 
(Lwów) 41:6; „Cracovia“ — „Polonja“ 
(Warszawa) 27:21; „Cracovia“ — „Sokół 
Macierz“ 39:0; „Polonja" — „Czarna Trzy­
nastka“ 19¿11. W ogólnej punktacji pro­
wadzi „Cracovia“ 4 p„ „Czarna Trzyna­
stka" 2, „Polonja“ 2 i „Sokół Macierz“ 0 p.

(Teł. wł.) T. S.
í ekka atletyka

Petklewicz jedzie do 
startować będzie w biegu 
silnej konkurencji.

Szwecji, gdzie 
na 5 kim. w b.

Piłka nożna
Echa meczu „Warta“ — „Turyści“. —

Przy dalszych badaniach w związku z 
protestem „Warty“ stwierdzono, że przy 
zgłoszeniu Żurkowskiego dla „Turystów“ 
podano fałszywą datę jego urodzenia, 
mianowicie 1907 rok. Ponieważ zaś przy 
zgłoszeniu Żurkowskiego dla „Ostrovii“ 
data urodzenia była podana jako 1906 r., 
P. Z. P. N., przypuszczając, że chodzi o 
dwóch różnych graczy, zgłoszenie jego do 
„Turystów" zatwierdził. Dalej stwierdzo­
no, że 15 września grał on w barwach „O- 
strovii". a dwa tygodnie później, 29 wrze­
śnia, w drużynie „Turystów" przeciwko 
„Warcie". Mieszka on stałe w Kaliszu i 
na zawody dojeżdża do Łodzi: zgłoszony 
zaś został jako stały mieszkaniec Łodzi. 
Wobec tych wszystkich danych, zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że mecz ten zo­
stanie unieważniony. (Teł. wł.) W. K.

2 TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, w niedzielę o go­

dzinie 15 po cenach znacznie zniżonych 
„Polska krew". Wieczorem gościnny wy­
stęp Józefa Wolińskiego w operze „Blan- 
chefleur". W poniedziałek. 21 bm. „Hra­
bina Marica“ z p. Grabowską. We wto­
rek. 22 bm. „Carmen“. W środę, 23 bm, 
„Bal maskowy".

Teatr Polski. Dziś o godz. 15 po ce­
nach zniżonych najnowsza komedja Zyg­
munta Kaweckiego „Para nie para". Wie­
czorem o godz 20 rekprdowa krotochwila 
A. Grzymały-Siedleckiego „Maman do 
wzięcia". Premjera konkursowej korne- 
dji Adolfa Nowaczyńskiego „Wiosna na­
rodów“ odbędzie się we czwartek. 24 bm. 
w pierwszorzędnej obsadzie, w reżyserji 
p. Wysockiej i nowej wystawie p. Jaroc­
kiego.

Teatr Nowy. Dziś, w niedzielę po raz 
drugi „Pan Damazy", znakomita komedja 
J Blizińskiego z gościnnym występem 
mistrza Frenkla’w roli Damazego i znako­
mitego artysty Teatru Narodowego K. Ju- 
stiana w roli Bajdalskiego. Wczorajsze 
przedstawienie przyjęła publiczność nie­
zwykle entuzjastycznie, darząc mistrza 
sceny polskiej niemiiknącemi oklaskami 
przy otwartej kurtynie.
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Z życia wielkiej nauczycielki
IFermlandja i jej charakter — Dlacsego jest nam bliska? 
Dziewczynka x Maerbacki — Xauczycielka wiary w życie — 

Pierwszy triumf — Nagroda Nobla — Powrót do gniazda
0 Wermlandji-»re wiele wiemy na- 

ogól. Jeżeli porównać Skandynawję do 
wielkiego psa, którego Jeb i grzbiet na­
leży do Norwegji, a reszta części korpu­
su do Szwecji, to na przednich odnó­
żach zwierzęcia rozsiadł się ten pagór­
kowaty, obficie zalesiony, rzadko zalud­
niony kraj. Dziesiątą część jego po­
wierzchni (20.000 km. kw.) zajmują je­
ziora. podstawą dobrobytu ludności jest 
przemysł drzewny i hutniczy. Po'owa 
krainy leży w obszarze długich i cięż­
kich zim Jeszcze pod koniec ubiegłego 
stulecia niedźwiedzie i wilki podchodzi­
ły d° 9satł ludzkich i porywały ludzi. 
Dziś niema już wilków i niedźwiedzi, 
jak również niema tego typu szwedzkie­
go, który w wiekach ubiegłych groził 
pokojowi Europy. Wermlancija to dziś 
szczęśliwa, patrjarchalna kraina, której 
mieszkańcy, oddani wytężającej pracy 
na chłeb, codzienny, żyją w atmosferze 
spokojnej, a przeciwieństwa klasowe 
nie przybierają u nich form tak jątrzą­
cych. jak gdzieindziej. Niema tak gwał­
townej, jak wszędzie indziej walki po­
między kapitałem a pracą, niema złych 
śladów wojny, której Szwecja nie wi­
działa od stu lat zgórą. Pomiędzy ludem 
a warstwami wyższemi istnieje nawet 
pewnego rodzaju współżycie i wspólna 
łączność tradycyj spo'ecznych i narodo­
wych. która góruje ponad wszystkiem.

Mato wierny o Wermlandji, ale wy­
starczy nam jedno słowo, a przypomni­
my sobie, że znamy dobrze ten kraj je­
zior, hut. tartaków i czarnych borów. 
Wszak to ..ojczyzna Liljekrony“, kraj 
„Gósty Berlinga“, opętanego wesołka, 
który w Wermlandji właśnie popędził 
na zdobycie Serc swych czytelników, 
wszak to kraj lat dziecinnych Selmy La- 
gerloef. tej przedziwnej nauczycielki, 
której promiennych słów i nauk słucha 
dziś caty świat kulturalny.

W tep właśnie Wermlandji przyszła 
na świat w r. 1858 Selma Lagerloef. 
Dziecko starego, od wieków osiadłego 
tam rodu było wątle i chorowite, wy­
magało opieki nieustannej, więc chowa­
no je zdała od rówieśnic i zabaw weso­
łych. .Samotność wpłynęła wybitnie na 
rozwój wrażliwego z natury dziewczę­
cia, wychowywanego pod opieką ojca, 
który był porucznikiem wermlandzkie- 
go pułku piech. i daremnie marzył o zdo­
byciu stopnia sekretarza pułku. Nie szło 
mu również gospodarstwo, gdyż nie 
miał uporu pracy i zaciętości, dominu­
jącej zazwyczaj w usposobieniu Szwe­
dów. Rozwiniętą nad wiek dziewczyn­
ką opiekowała się ponadto czarodziejska 
opowieść domowa, przenosząca ją w da­
lekie światy marzeń i fantazji. Cały 
dom rodzicielski pełen był podań, baśni 
i opowieści. O czarodziejskich ptakach 
i złośliwych karzełkach opowiadano w 
izbie czeladnej przy trzaskającem ogni­
sku. gdy zebrana po pracy czeladź kra­
jała chleb po pracy, opowiadały prząd­
ki przykolowrotku, opowiadali państwo 
w pokojach dworu. Popijając grog i pa­
ląc mocne cygara, snuli panowie w do­
mu Lagerloefów nieprzerwanie wątki 
dawnych podań rodzinnych. Ale ani je­
dni ani drudzy, ani czeladź za kuchnią, 
ani panowie w salonie, nie wiedzieli, że 
są podsłuchiwani, że ta słabowita dziew­
czynka tu i tam kuśtykając, chłonie w 
duszę skarby szwedzkiej baśni ludowej, 
że ją poniesie kiedyś w świat i da po­
znać Wermlandję ludziom, którzy nigdy 
o Szwecji może nie słyszeli. Tak dwo­
rek rodzicielski w Maerbace był pier­
wszą szkolą dziewczynki. Niesyta jeszcze 
wrażeń, jęła czytać i tęsknić. Czytała 
tak i uczyła się do 9-tego roku życia. 
Wówczas wyjechała do Sztokholmu, 
jedno tylko marzenie pieszcząc w du­
szy: zdobyć sławę i serca ludzi.

Minęły lata, ciężkie i pełne dopustów 
losu. Selma straciła ojca i dom rodzin­
ny. Już nikt nie opowiadał baśni chore­
mu dziecku. Musiała walczyć sama i 
pracować na siebie. Lecz nie skrzywiła 
się i nie ugięła. Czar dobrej baśni nie- 
tylko ulec nie pozwolił, ale dodał jej 
skrzydeł natchnienia i użyćzył najwięk­
szego ze swych darów: uśmiechu.

Nauczycielka szkoły żeńskiej w 
Landskronie (1885—1891) ma krótkie 
włosy, twarz surową i wydaje się sztyw­
na na lekcji. Ale tylko na pozór i z wej­
rzenia. Wkrótce bowiem przekonano 
się, że jest prawdziwym skarbem szko­
ły. „Umiała — opowiada jedna z ucze­
nie — przygarnąć do siebie stworzenia 
najbardziej lękliwe i oporne, umiała 
dotrzeć do umysłów tępych i nierozwi- 
niętych. Opowiadała, umiała objaśnić 
i przybliżyć wszystko, co niezrozumiałe. 
Już wtedy dal się poznać cudowny dar 
dostępu do ludzkich serc. A zasłuchane 
dziewczątka nie wiedziały, że gdy prze­
miną lata, liczba ich wzrośnie, jak w

bajce i jak w bajce rozszerzą się ściany 
tej sali szkolnej w Landskronie.

Inne nauczycielki kochały również 
koleżankę. Dochowała się z tych cza­
sów pamiątka zabawy towarzyskiej, w 
której udzielano sobie wzajemnie odpo­
wiedzi na zadarte pytania. Oto odpo­
wiedzi panny Selmy

— Jaką cnotę cenisz najwyżej?
— Miłosierdzie.
— Ulubione zajęcie?
— Studjum charakterów.
— Co uważasz za największe szczę­

ście?
— Wiarę w siebie.
— Gzem się powinien odznaczać męż­

czyzna?
— Głęboką powagą.
— A kobieta?
— Podobnie.
— Co uważasz za najgorsze?
— Obrazę uczuć bliźniego.
Tym zasadom, wyrażonym kiedyś w 

chwili zabawy, pozostanie panna Lager­
loef wierna przez życie całe.

A jak to się stało, że skromna i za­
pracowana nauczycielka szkoły żeńskiej 
porzuciła pewnego dnia swą posadę? 
Poprostu. Z wiosną roku 1890 szwedz­
kie czasopismo kobiece „Idun“ ogłosiło 
konkurs na nowelę. Koleżanki nama­
wiały Selmę do wzięcia udziału w kon­
kursie. wiedząc, że od lat wielu pracuje 
usilnie nad powieścią. Lecz nie ufała 
jeszcze w swe siły, nie wiedząc nawet, 
jaką formę nada swej powieści, którą 
zrazu zaczęła pisać wierszem. Zniewolo­
na. wysyła pierwsze pięć rozdziałów 
„Gósty Berlinga“ (bo on to właśnie był 
debiutem autorki) i — bierze pierwszą 
nagrodę! Od tej chwili rozpoczyna się 
nowa epoka w życiu panny Lagerloef. 
Chociaż właściwie zmieniło się nie wie­
le: i nadal bowiem miała uczyć, opo­
wiadając.

Król szwedzki Oskar, zasłyszawszy o 
niezwykłem powodzeniu „Gósty Berlin­
ga“ nadaje młodej pisarce stypendjum, 
które umożliwia jej po raz pierwszy 
wyruszyć poza granice ojczyzny. Zwie­
dza kawał świata. Poznaje od r. 1895 
począwszy Włochy. Szwajcarję, potem 
Egipt, Grecję Turcję i Ziemię Świętą. 
Przedziwna powieść z życia szwedzkiej 
sekty religijnej na wsi, która społśm 
wyruszyła do Ziemi Świętej („Jeruza­
lem“ 1901) oraz mistyczne „Legendy 
Chrystusowe“ zwracają uwagę całej 
Europy na tę dziwną autorkę północy, 
tak bardzo różną od innych pisarzy 
skandynawskich; wszakże nie zasiewa 
ona niepokoju w dusze ludzkie, nie syci 
ich piołunem, ale zmusza szukać idea­
łów w życiu, radośnie i ufnie porywa 
ich wzwyż, wyznaje hasła miłości, 
współczucia i życzliwego miłosierdzia. 
Wyżej jeszcze wzbija sic jej talent w 
„Cudownej podróży Nila Holgerssona“ 
(1906). która wkrótce staje się, obok 
„Serca" Amicisa, jedną z najpoczytniej­
szych książek w bibljotekąch szkolnych 
całego kontynentu. Deszcz odznaczeń 
sypie się teraz w Szwecji na kobietę, 
która tyle sławy przynosi swej ojczy­
źnie. Za „Jerozolimę“ otrzymuje zloty 
medal Akadcmji szwedzkiej, w podzię­
ce zaś za „Cudowną podróż“ mianuje ją 
starożytna wszechnica w Upsali swoim 
doktorem honorowym. Rośnie tymcza­
sem i wzbogaca się dorobek twórczości, 
a gdy w r. 1908 panna Lagerloef obcho­
dzi 50-tą rocznicę swych urodzin, cały 
naród szwedzki spieszy z wyrażeniem 
ł eldu i głębokiej wdzięczności swej do­
brej. srebrnej już wróżce. Wtedy też u- 
znaje jej zasługi fundacja Nobla, uzna­
wszy. że kto jak kto, ale ta autorka 
przedewszystkiem zasłużyła na odzna­
czenie, dostępne w zasadzie najwybit­
niejszym pisarzom świata, że jeśli ko­
mu. to jej należy jak najrychlej udzielić 
nagrody, żeby się stało zadość woli te- 
statora. który zalecił wyróżnić „pisarzy, 
którzy w dziedzinie literatury stworzą 
najcenniejszy utwór o charakterze ide­
alnym“.

Nie było dotąd reprezentanta Szwecji 
wśród laureatów Nobla. Byli Francuzi, 
Polacy, Norwegowie, Hiszpanie, Niem­
cy, . Anglicy i Włosi. Dziesiąta zkolei 
dostąpiła zaszczytu Szwecja, wysyłając 
najgodniejszą z godnych: Selmę Lager­
loef w r. 1909.

Jeszcze nigdy dotąd mury surowej 
Akademji nie słyszały tak wzruszają­
cych prostotą słów, jakie padły wówczas 
w jej mowie dziękczynnej. Nic się bo­
wiem nie zmieniła panna Selma od cza­
sów, gdy była nauczycielką w Lands­
kronie. Bo jest nią i nadal. Ca?a sala 
uczonych słucha z zapartym oddechem 
ccarownych słów wróżki. Wspomniała 
najpierw ojca. Rozmawiała z nim nie 
dawno. Wczoraj wieczorem. jadąc ko­
leją ze Sztokholmu na dzisiejszą uroczy­

stość. wiodła ze zmarłym rozmowę. 
Dzieli się z nim swą wielką radością. 
Ojciec zadaje pytania. Córka mu odpo­
wiada. I tak w pośrodku synhedrionu 
uczonych toczy się ta przedziwna roz­
mowa laureatki z nieżyjącym oddawna 
panem Chrystianem Lagerloefem. któ­
remu wdzięczna córka chce w ten spo­
sób podziękować za wszystko dobre.

A cóż uczyniła, otrzymawszy po raz 
pierwszy w życiu znaczniejszą sumę pie­
niężną (oko’o 150 tysięcy franków). Uży­
ła jej przedewszystkiem na powrót do 
ziemi ojców swoich. Powróciła do ro­
dzinnego gniazda, Maerbacki, gdzie od 
lat setek siedziały Lagerloefy, a którą 
musiano sprzedać po śmierci ojca. Po­
wróciła radosna i najszczęśliwsza. Speł­
niło się marzenie życia. I wróżba się do­
pełniła zasłyszana od pewnego starca w 
Ziemi Świętej, który powiedział jej po­
nadto: „Ten tylko człowiek osiągnie 
szczęście i ten się pod dobrą urodził 
gwiazdą, komu w wieku dojrzałym da- 
nem było spełnić marzenia swe z lat 
dzieciństwa“.

Selma Laegrloef osiągnęła więcej, 
niż marzyła nawet. Bo nietylko sławę 
wszechświatową danem było jej zdobyć, 
ale i powrócić staruszce do dworku, któ­
ry pierwszemi promieniami natchnie­
nia rozświetlił jej duszę.

Opodal tego dworku, w dostatnim 
pałacyku mieszka dziś panna Selma sa­
ma z matką, bo nie pisane jej było stwo­
rzyć rodzinę. Została sama, ale radosna 
w aureoli miłości narodu swego. Oto­

czona entuzjastyczną czcią rodaków, 
jest pierwszą w kraju kobietą i księżną 
Skandynawji. duchową księżną, której 
znaczenie przerasta wszystkie księstwa 
udzielne świata. Na jeziorach werm- 
łandzkich krążą parowce nazwane-imie­
niem jej i jej najwybitniejszych dzieł, 
na każdym kroku spotyka podróżny na­
zwisko. które stało się symbolem, miło­
ści ludzi i ziemi, które uosabia potęgę 
tradycji narodowej, zaklętej i żywej w 
dziesiątkach tomów dzieł dobrej pani z
Maerbacki.

W ósmy krzyżyk weszła już Selma 
Lagerloef. lecz bynajmniej nie ustaje w 
pracy. Widzą ją codziennie nad biur­
kiem pochyloną i ludzie wiejscy, któ­
rzy obrzucają kwiatafni samochód swej 
dobrodziejki, i obcy przybysze, z całego 
świata ciągnący, by odwiedzić przyby­
tek, w którym ona mieszka. Nie ustają­
ca w pracy, kończy obecnie ostatnią 
część swej tetrologji p. t. „Piećśćień Loe- 
wens koeldów“, której dwie części uka­
zały się już i w przekładzie polskim.

Czytelnicy polscy obok wielu powo­
dów do wdzięczności dla wielkiej pisar­
ki, powinni jej zapamiętać i tę gorącą 
odezwę, jaką poparła w prasie szwedz­
kiej list Sienkiewicza, kiedy w r. 1915 
wola! o pomoc dla naszego kraju. Tel.

Amerykańska reklama
Na jednej z najbardziej ożywionych 

ulic wielkiego miasta amerykańskiego, 
którego nazwę pomijamy milczeniem, 
spotkało się pewnego wieczoru w czasie 
największego ruchu dwóch panów o wy­
golonych twarzach i sympatycznym wy­
glądzie. Gdy zbliżyli się do siebie na od­
ległość kroku, pan w popielatym cylin­
drze odezwał się do pana w miękkim ka­
peluszu:

— Przepraszam bardzo, zdaje mi się, 
że miałem zaszczyt już gdzieś z panem 
rozmawiać.

— Nie, z nie znam pana — odpowiada 
pan w miękkim kapeluszu.

— Osobliwe — rzecze drugi dostatecz­
nie głośno, aby go usłyszeli przechodnie. 
— Twierdzi pan, że mnie nigdy nie wi­
dział?

— Nigdy!
— Więc może pan pozwoli, że zadam 

mu jedno pytanie — ciągnie pan w po­
pielatym cylindrze. — Zapytuję go, dla­
czego pan już zdalelca tak mi się przy­
glądał?

W trakcie tej głośnej rozmowy zaczęli 
się gromadzić ciekawi.

— Panowie są świadkami — woła dru­
gi, że nie przyglądałem się temu panu.

— Popairzył pan na mnie — rzecze 
pierwszy bardzo głośno. — Jeżeli pan 
jest dżentelmanem, odpowiesz n apytanie, 
dlaczego pan mi się tak przyglądał.

— Nie znam pana — rzucił drugi — 
uważam pytanie jego za niewłaściwe i...

— Proszę bardzo, mów pan dalej, co 
ma oznaczać to „i“... Co pan chce przez to 
„i" powiedzieć?

— Uchylam się od odpowiedzi — od­
piera drugi spokojnie i zwraca, się do o- 
taczających, którzy przysłuchiwali się tej 
szczególnej utarczce słownej ,ż coraz bar­
dziej wzrastającem zainteresowaniem. — 
Panowie przyznają, że nie powiedziałem 
mc złego.

— A więc pomyślał pan! Czyż nie tak, 
panowie? — pyta pierwszy pan wzburzo­
nym tonem.

— Nie odpowiem i na to pytanie — 
gdyż...

— Co oznacza to „gdyż“ — przerywa 
pan w popielatym cylindrze. — Pan chcial 
napewno powiedzieć: ?,Ani myślę zada­
wać się dłużej z jakimś drapiehrustem“.

— Tego nie powiedziałem — odpiera 
pan w miękkim kapeluszu, — Ale..,

— Co pan chce powiedzieć 
przez to „ale-? ïn°^

— Nic, mój panie.
— Pan wymówił słowo „pan“ ze 

gólną intonacją.
— Nie zdaje sobie z tego sprawy
— Więc niech mnie pan nie gnęoi 

żej swoją obecnością — rzuca ostro pj?ru‘ 
szy pan. F r*'

— Mogę stać, gdzie mi się podoba, cho 
ciąż...

—- Słowem „chociaż“ chciał pan 
wu mnie obrazić! — krzyknął pan w t 
pieiatym cylindrze. po'

Liczna gapiów wzrosła tymczasem 
kaźnie.

— Pana ...i obrazić? — odparł «pokoi 
nie pierwszy. — Ani mi to nie przes? À 
przez głowę.

— A to co znowu?
— Nic, oprócz...
— Co pan rozumie przez to giow. 

„oprócz? ’
— Przez słowo „oprócz“ chciałem tvl

ko powiedzieć — rzecze drugi _ '
jest osioł, panie!

— Grzmotnij go pan w gębę — Pora 
dził ktoś z gapiów Zastrzel go pan'

Na te słowa pan w popielatym cylin 
drze kiadzie kapelusz na ziemi i zakasuiś 
rękawy. J

— No, teraz pan odpokutujesz!
— Spróbuj tytko! — odpowiada drugi

- A ja powtarzam raz jeszcze, że jeśli 
pan osłem.

— Dobrze! — wrzasnął pierwszy. — a 
wiesz pan, że ja ci za to zęby wybiję?

—- Spróbuj pan tylko!
— Pewnie, że spróbuję — i uderza pa- 

na w miękkim kapeluszu w twarz z taka 
siłą, że ten padł na chodnik.

Podniósł się straszliwy tumult. Widzo. 
wie pochwycili bezczelnego napastnika 
mocno, aby go należycie ukarać. Lecz po. 
bity podniósł się szybko, stanął przed 
swym przeciwnikiem, którego publiczność 
chciała już linczować i oznajmił spokoj­
nie:

—- I \ ie i panowie! Proszę popatrzyć 
na moje zęby. Ani jednego nie brakuje!
— Po tych słowach otworzył usta, ukazu­
jąc dwa rzędy błyszczących białych zę­
bów. — Panowie, słuchajcie i zapamię- 
tajcie to sobie: Moje zęby są sztuczne. 
Firma Martens an Co: wyrabia nieznisz­
czalne zęby sztuczne, najlepsze zęby 
sztuczne!

Na to pierwszy pan bierze drugiego 
pod rękę i obaj wołają jednogłośnie:

— Polecamy państwu firmę Martens 
and Co. Tam zamawiajcie zęby sztuczne!

Poczem obaj oddalają się spokojnie.

Zmiana imion rodowych w Turcji
Podobnie jak starożytni Grecy, nie 

przybierają i Turcy żadnych nazwisk ro­
dowych. Zwykłe ich imiona rodowe po­
chodzą w większości wypadków od naj­
rozmaitszych nazw bóstwa, a także ze źró­
deł judaistycznych. Najbardziej znane i- 
miona: Mehmed, Ahmed, Mahmoud czy 
Mahomet, są odmianami wspólnego, źró­
dłowego imienia „Hamd“ (Niech będzie i- 
mię jego pochwalone), zaś „Abdullach" o- 
znacza (sługę Ailaha) a „Abbedin“ — (słu­
gę wiary).

System ten uznany został obecnie ® 
nieodpowiedni, jako niewystarczający do 
cywilnego i prawnego identyfikowania po­
szczególnych jednostek, przedstawiony też 
będzie na najbliższej sesji Zgromadzenia 
Narodowego projekt prawa, dotyczący o- 
bowiązku przyjęcia przez głowę każdej ro­
dziny mahometańskiej odrębnego nazwi­
ska rodowego.

Ciekawe, w jaki sposób prawo to, któ­
re niewątpliwie zostanie uchwalone, urze­
czywistnione i przeprowadzone będzie w 
praktyce wobec tego, że Turcy naogół nie­
wiele zdradzają pomysłowości w dziedzinie 
filologjt Najlepszym dowodem niezbyt 
bujnej ich na tem polu wyobraźni są na­
zwy anatolijskich wiosek, osad i miejsco­
wości, co do których na każdym kroku 
spotkać się można z jednemi i temi same- 
mi, powtarzającemi się do znudzenia na­
zwami: „Yeni - keui" (Nowa wieś), „Eskn 
hissar“ (Stary Zamek), „Domuz - dere 
(Dolina Wieprzy) i „Karadagh“ (Czarna 
góra). Wobec podobnego braku inwencji 
nomenklaturowej wypadnie chyba otwo­
rzyć w Turcji specjalne biura, których za­
daniem będzie dostarczanie petentom spi­
su nazwisk do wyboru. Niewątpliwie t® 
rewolucja w dziedzinie imion rodowych 
ludności tureckiej nada odmienną zupeł­
nie barwę stosunkom miejscowym, pozba­
wiając je dotychczasowej malowniczej mo­
że, ale ambarasującej pod względem oby­
czajowo - prawnym, pierwotnej roman- 
tyczności.

Polki — najpięknieiszeml kobietami 
Stanów Zjednoczonych

Na konkursie przeprowadzonym Pfze? 
znane czasopismo nowojorskie „Phym®} 
Cultur“ dwie pierwsze nagrody za najład­
niejszą i najzdrowszą budowę ciała zdoby­
ły Polki — panna Regina Mączewska 1 
Hamtramck i Zofja Byszelewska z Pe£ 
sylwanji. W konkursie brały udział 
kandydatki, wybrane przez poszczególna 
Stany.

Pułk studencki w Leningradzie
W ramach przysposobienia wojskowe­

go zorganizowany został w tych dniac® 
przy politechnice leningradzkiej pierw?« 
pułk studencki Za przykładem PoI,t® ¡' 
liiki leningradzkiej pójdą prawdopodobny 
i inne zakłady naukowe, tak, że nie F” 
wykluczone, iż niebawem powstanie W *?' 
sji większa ilość specjalnych pułków ®lu 
denckich. (ceps)
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KULTURA FIZYCZNA
Pod chlubnym znakiem postępu

powracamy jeszcze do ubiegłego 
sezonu pływackiego w naszem mie- 
Lje, który przeszedł pod znakiem peł- 
Dego powodzenia, aby omówić tego­
roczne imprezy. . . .

Otóż mimo mniejszych ilości w sto­
sunku do roku ubiegłego, postęp i tu 
jest widoczny zwłaszcza w zakresie or­
ganizacyjnym. Grono sędziów dziąła- 
lo przez cały rok sprawnie, obsadzając 
należycie zawody międzyklubowe i 
wewnętrzne. Odczuwa się natomiast 
jeszcze wciąż brak u nas sędziów do 
skoków, które są zresztą najtrudniej­
szą dziedziną pływactwa.

Co do jakości imprez, to mieliśmy 
już rzeczywiście kilka poważniejszych, 
że wymienimy zawody z Gdańskiem i 
długodystansowe mistrzostwa Polski.

Sezon tegoroczny rozpoczęła już w 
czerwcu jubilatka „Legja“, urządzając 
zawody międzyklubowe, które miały 
być probierzem sił klubów poznań­
skich przed ostatnim etapem walki o 
puhar wędrowny b. wojewody Bniń- 
skiego dla najlepszego klubu Wielko­
polski. Wynik był nieoczekiwany, za­
wody bowiem zakończyły się ogólną 
porażką faworytów i przyniosły już 
kilka rezultatów lepszych od rekor­
dów okręgowych. Po „Legji“ zade­
biutowały organizacyjnie prowincjo­
nalne kluby „Skała“ z Ostrowa i „Sto­
warzyszenie Sportowe“ ze Swarzędza, 
urządzając jednego dnia rozgrywki z 
udziałem pływaków poznańskich. 
Wreszcie zawody z okazji Wszechsło- 
wiańskiego Zlotu Sokołów z udziałem 
Czechów, odbyte przy niezbyt sprzy­
jających warunkach atmosferycznych, 
oraz wojskowe o mistrzostwo D. O. K. 
VII wypełniły terminy w czerwcu.

Dopiero wszakże mistrzostwa okrę­
gowe wykazały, jakim zespołem do­
brych pływaków dysponujemy obecnie 
i jakie postępy zrobiono dzięki zeszło­
rocznemu, oraz bawiącemu od dwóch 
tyeodni trenerowi. Wystarczy wymie­
nić, iż ustanowiono 14 nowych rekor­
dów, przyczem na poszczególnych dy­
stansach kilku zawodników biło ze­
szłoroczne i za wyjątkiem sztafety 
panów 5 X 50 m, biegów pań 400 m 
dow. i na 100 m nawznak — nadły re­
kordy we wszystkich pozostałych kon­
kurencjach.

Oprócz jednak wielkiej liczby 
wspomnianych rekordów, na doskona­
ły wvnik mistrzostw złożyła się jeszcze 
znaczna ilość startujących, z których

Po sezonie pływackim 1929 r.
III.

W ciągu sezonu ubiegłego stanow­
czo nie doceniono talentu młodego Re­
miszewskiego, który w pierwszym ro- 

u startowania wszedł do reprezenta- 
S* 1 * *. „ski * godnie bronił barw. Za- 

odnik ten o wielkiej ambicji i od­
wadze ma przyszłość przed sobą. Z in- 

3-ch skoczków, na których możemy 
Pierac nasze nadzieje, wymienić trze- 

oa uzdolnionych Grabca z P T. P. i 
ztarkopfą z warszawskiej Makabi. 
atomiast Sieńkowski, który ma 

jeszcze czasem swe dobre dpi, w przy- 
z °®C1 znajdować może miejsce w re­

prezentacji tylko jako „all round“ re-
rwista, do pływania, skoków i water polo.

* * *
In konkurencjach kobiecych w sty- 

dow°lnym mieliśmy w tym roku 
yrazny zastój. Żaden z rekordów na 

uystansach klasycznych 100, 400 i 1 500 
• me został poprawiony — a to już 

nvn?,sz®i sytuacji równa się cofnięciu. 
zlJif . a cały czas w zdecydowanie 
d v ,t°rmie, i to bez uzasadnionej na- 
zhm P°Prawy. Nowakówna wprawdzie 
k 'zy!a Si? na ułamek sekui>dy do re- 
dJnv' a,P czas 1 :33’9 ióst słaby i 

c,Klm jest nawet od tegorocznego 
tnw-»lra-Urn^Prawdzie mamy do zano-
¿ri- an,la kilka nowych nazwisk na li­
na P,ywaczek robiących poniżej 1 :40 

setkę’ iRk Szczerbówna (Pog.). To- 
stvm6W?ka ^ZS.), Reicherówna (w
(SKt klasycznym), Raschdorfówna 
ka o. , 1 Piętnastoletnia Sandberzan- 
te ń a^' krak.) — ale za to zawiodły 
kła i • órych w roku zeszłym po- kiadidismy nadzieję.
mamvSa^0 °dnosi się do 499 m’ gclzie 
dal«? y zoecy<iowane pogorszenie: w 
równa01 Tc!ągu. Prowadzi tu Kajze- 
Jest 7-19*6 * *'1 nai'ePszy czas tegoroczny 
lep *szu4Z, .Przypommaniy zatem, że 

y od tego wynik w zeszłym roku

większość wykazała dobrze opanowa­
ny styl, a płynących byle jak, prawie 
już nie było; wreszcie uczestniczyło 
kilku nowych klubów, co wskazuje na 
ciągły rozrost tej dziedziny sportu.

W ogólnej punktacji nie zaszły jed­
nak większe zmiany. Pierwsze miej- 
s?6 • zn°w zdobyła bezapelacyjnie 
..Unja“, dystansując znacznie, bo o 
¿00 punktów, utrzymujący się nadal 
na drugiem „I. S. V.“ Dalsze miejsce, 
wobec przewidzianej dyskwalifikacji 
jednego z zawodników „P. T. P.“, zaj- 
mie „Legja“ przed „Pozn. Tow. Pły- 
wackiem“, za którymi w znacznem od­
daleniu postępują: „Warta“, „A. Z. S.“, 
„Skala“ z Ostrowa i „Sokół“.

Już w tydzień po mistrzostwach 
odbyła się druga wielka impreza, za-, 
kończona nieznaczną porażką Pozna­
nia z obytym w bojach międzynarodo­
wych Gdańskiem.

Start zawodników w mistrzostwie 
Polski, nie przyniósł coprawda tych 
sukcesów jakie odniosły przed dwoma 
laty pływaczki „Unji“, przekonaliśmy 
się jednak, iż również w konkuren­
cjach męskich zbliżyliśmy się do czoła 
zwłaszcza w skokach, w których zaję­
liśmy przez Grabca 3 i 4 miejsce. — 
Kolejne dwa festyny, organizowane 
przez okręgowy związek, mając prze- 
dewszystkiem charakter propagando­
wy, należały do udanych imprez, gro­
madząc wielkie rzesze publiczności. 
Wreszcie pierwsze zawody międzyklu­
bowe „A. Z. S.“ — „Warta“, zakończo­
ne zwycięstwem akademików, i mi­
strzostwa długodystansowe Polski, 
odbywające się w ramach dorocznego 
biegu „Wpław przez Poznań“ (o puhar 
„Ilustracji Wielkopolskiej“), który 
zgromadził rekordową ilość bo 150 
zgłoszonych i niezliczone tłumy pu­
bliczności — były właściwem zakoń­
czeniem sezonu.

Z odbywających się jeszcze rozgry­
wek wewnętrznych klubów, najlepiej 
wypadły zawody „Unji“, przynosząc 
8 nowych rekordów i przedewszyst- 
kiem kilka licznie obsadzonych bie­
gów młodzieży, co wskazuje, iż wre­
szcie kluby zaczęły dbać o narybek.

Po tak udanym również pod wzglę­
dem imprez sezonie wyrazić- należy 
nadzieję, że następny będzie nowym 
krokiem na drodze postępu i obecnie 
mamy już prawo tego wymagać od 
kierowników naszego pływactwa.

uzyskały aż cztery zawodniczki (Kaj- 
zerówna, Fitzówna, Trałowa, Schmid- 
tówna). Jeżeli do tego dodamy, że Kaj- 
zerówna była w tym roku jedyną, któ­
ra zeszła poniżej 8 minut, a mieć bę­
dziemy pełny obraz smętnej sytuacji, 
tern jakrawszy, że już nawet słowiań­
ski rekord (Olgi Roje) zeszedł poniżej 
6 : 20!

Na 1*500 m, mecie nieolimpijskiej, 
mamy sytuację analogiczną. Schmid- 
tówna poprawiła się o 12 sek, a zato 
Fitzówna, Kajzerówna i Trałowa po­
gorszyły się o przeszło minutę! I tu 
dominuje oczywiście „żabka“ lub 
kiepski trudgen Schmidtówny czy 
Trałowej, a o crawlu niema mowy. .

Od zdecydowanego pesymizmu ura­
tować nas mogą tylko dwa jasne pun­
kty, jakie pojawiły się na horyzon­
cie naszego pływactwa w końcu sezo­
nu: Szczerbówna i Mirosława Krato­
chwila.

Szczerbówna — mała drobna, pięt­
nastoletnia panienka, płynie pięknym 
crawlem, i jemu tylko przy braku sił 
fizycznych, zawdzięcza swe wyniki. 
Jej najlepszy czas na setkę — 1:38,3 
— nie stanowi nic szczególnego, ale za 
to znamienny jest świetny wynik uzy­
skany w końcu sezonu — 3 :39 na 2Ó0 
m. Lepszy od tego czas uzyskała do­
tąd w Polsce jedna tylko Reicherówna, 
żabką. Żadna dotąd crawlerka do ta­
kich czasów nawet się nie zbliżyła.

Rówieśniczka Szczerbówny,, Myszka 
Kratochwila, siostra znanego pływaka, 
uzyskała już wynik 1 :25 na setkę — 
o 8 sek. lepszy od rekordu. Wynik ten 
w zestawieniu z jej wiekiem mówi 
sam za siebie. Jest to zapewne talent 
nie mniejszy niż jej brat, z tern tylko, 
że odrazu dostała się pod dobry kie­
runek, podczas gdy Rafał Kratochwi­
la szereg lat był samoukiem, co fatal­
nie na jego karjerze pływackiej za­
ciążył©.

Nowakówna wyraźnie specjalizuje 
się w pływaniu nawznak. Jej ostatni 
rekord — 1 :39,6 — jest wynikiem 
bardzo dobrym. Szkoda tylko, że czas 
następnej zawodniczki — Kajzerówny
— jest zaledwie 1 :50,7 podczas gdy 
rok temu mieliśmy trzy pływaczki po­
niżej 1 :47! Specjalność ta jest niepo­
pularna i to odbija się na wynikach.

Styl klasyczny — ongiś nasza chlu­
ba — w roku zeszłym przyćmiony 
wobec wyraźnego załamania się w po­
stępach Kajzerówny w końcu sezonu, 
dziś znów jest naszym mocnym atu­
tem, dzięki Reicherównie, zawodnicz­
ce mającej naprawdę lat 15, wyróżnia­
jącej się stylem, który bez przesady 
nazwać można idealnym. Z tygodnia 
na tydzień poprawiała ona swój re­
kord i stanęła ostatecznie 3 :34,2 na 
200 m. Jest to czas znakomity. Wra­
cając znów do porównań z miarodajną 
dla nas świetną olimpjadą parryską, 
musimy stwierdzić, że był to czas fi­
nałowy wice-mistrzyni Geraglity.

Niestety fenomenalna Reicherówna 
jest osamotniona. Bezkonkurencyjna 
dawniej para z Giszowca — Kajze­
równa i Fitzówna, zdaje się, że kończy 
karjerę sportową. A inne — Mehlerów- 
na, Grallówna, czy Zabrzewska, zajmu­
jące dalsze miejsca — nie są talen­
tami. * * ♦

Przechodząc do przeglądu naszych 
mistrzyń trampoliny — stwierdzić mu­
simy zupełny przewrót. W roku ze­
szłym nie mieliśmy tu dosłownie nic
— dziś mamy 2 świetne zawodniczki. 
Pierwsza to Schnatzkówna z B. B. S. V„ 
prawdziwy talent z Bożej łaski. Ma 
lat 16, rok tylko skacze i reprezentuje 
dobrą klasę europejską. Posiada ona 
przedziwna łatwość skakania, prze­
dziwną swobodę z jaką od pierwszego 
razu wykonywa najtrudniejsze skoki, 
a co najważniejsze, nie zna zupełnie 
uczucia strachu przed skokiem i obcą 
jej jest trema wobec tysięcy widzów. 
Niepowodzenie na trójmeczu słowiań­
skim przypisać może tylko nadmier­
nej pewności siebie. Zdobyta szybko 
sława uderzyła jej do młodej głowy — 
i to ją zgubiło. Jeżeli upora się z tą 
groźną wadą — a to musi przyjść z 
wiekiem — jeżeli zacznie pracować 
tak jak Maerz — będzie mistrzem.

0 mistrzostwa klubowe w lekkiej atletyce
II.

Program mógłby obejmować cało­
kształt indywidualnych mistrzostw 
Polski, zredukowany o jedną do dwóch 
konkurencyj. Wchodziłyby do wspo­
mnianego programu: biegi płaskie: 
100, 200, 400, 800, 1500, 5 000 m; biegi 
rozstawne: 4X100 i 4X400 m; biegi 
przez płotki: 110 i 400 m; skoki: w wyż, 
w dal i o tyczce; rzuty: dyskiem, o- 
szczepein i kulą. Proponujemy tutaj 
konkurencje najpopularniejsze. Pro­
gram taki da się wyczerpać w dwóch, 
a w najgorszym razie w trzech godzi­
nach. Rozkładanie zawodów na dwa 
dni, względnie na przed i popołudnie 
powinno się zabronić.

Dlaczego ograniczenie czasu? Głów­
ną bolączką jedynych narazie poważ­
nych w Polsce (poza meczami między­
państwowemu lekkoatletycznych im­
prez t. j. mistrzostw Polski i okręgo­
wych jest ich przewlekłość, trwanie 
przez dwie a nawet trzy doby; stąd 
niepewność, czy atrakcyjniejszym bę­
dzie przed, międzybieg, czy też finał? 
Widz płacący i interesujący się lekka 
atletyką, nigdy nie wie czy warto 
pójść pierwszego lub drugiego dnia, 
przed czy popołudniu. I tutaj szukać 
należy powodu, który zraża publicz­
ność od uczęszczania na imprezy lek­
koatletyczne. Widz plac! i wymaga! 
Chce widzieć dużo w możliwie krót­
kim czasie. Tego celu dopniemy przez 
„klubowe mistrzostwo Polski“.

Dlaczego znów proponujemy te mi­
strzostwa, a nie n. p. obowiązkowe 
spotkania międzyokręgowe, któreby 
przecież dały więcej emocji przez start 
w drużynach czołowych zawodni­
ków okręgu? Powód prosty: wiado­
mą jest rzeczą, że każdy klub ma 
swoich sympatyków, gorących zwo­
lenników, swoją publiczność. Już 
okręgowe mistrzostwa klubowe, dają­
ce pupilowi możność ewentualnego 
startowania w dalszych kolejkach 
rozgrywek będą tym wabikiem, który 
śoągnie narazie może tylko garstkę, 
z czasem jednak coraz to Większe rze­
sze widzów na boisko, a wraz z nimi 
dostępne stanie się źródło dochodu i 
sekcje lekkoatletyczne przestaną być 
uważane w klubach jako pasożyty 
wszechwładnej dziś piłki nożnej.

Międzyokręgowe natomiast spotka­

Schnatzkówna jest bezsprzecznie naj­
większym talentem jaki mieliśmy kie­
dykolwiek na horyzoncie polskiego 
sportu pływackiego. Stoi przed nią 
otworem karjera sportowa, w której 
nic nie jest niemożliwe, nawet mi­
strzostwo olimpijskie.

Na szczególne wyróżnienie zasługu­
je jej silna woła i ofiarność dla swych 
barw: oto podczas meczu z Belgją ska­
kała z wieży, mając wrzód w uchu. 
Choć już pierwsze dwa skoki sprawi­
ły jej nadzwyczaj dotkliwy ból, choć 
słaniała się na nogach, poszła na plat­
formę 10-metrową, dwa razy stamtąd 
skoczyła, dokończyła konkursu i wy­
grała. Taki upór musi dać w sporcie 
dobre wyniki.

Drugą rewelacją tegoroczną jest 
Schlesingerówna z Cracovji. Wobec 
średnich uzdolnień, pracując szereg 
lat, nie przekraczała granic mierności; 
by najniespodziewaniej w świecie na 
trójmeczu słowiańskim, dzięki sile 
woli i niezwykłemu skupieniu wysił­
ku, zająć drugie miejsce, poważnie za­
grażając nawet świetnej Czeszce Mar- 
klowej. Niegorzej spisała się na me­
czu z Belgją.

Trzecia nasza zawodniczka repre­
zentacyjna, Lindnerówna, też okazała 
się nadspodziewanie dobrą w konku­
rencji wieżowej w obu meczach między­
państwowych. I ją trzeba wyróżnić za 
odwagę i ofiarność, jaką było wyko­
nanie na meczu z Belgją w zastęp­
stwie Schnatzkówny całego konkursu
skoków z trampoliny.« « •

Jak widaj zatem coraz więcej ma­
my mistrzów między junjorami, co na 
Zachodzie jest objawem normalnym. 
Karliczek, Myszka Kratochwilówna* 
Szczerbówna, Reicherówna, Sandber- 
żanka — mają lat 15; Schnatzkówna i 
waterpolista Braciejowski — nie prze­
kroczyli 17-tu, a mistrz Bocheński ma 
też zaledwie 19 lat!

W tem ogólnem zestawieniu, z na­
tury rzeczy można było wymienić tyl­
ko zawodników czołowych. Pominięci 
zostali liczni dobrzy mniej znani i cały 
legjon średnich, choć oni właśnie sta­
nowią siłę polskiego pływactwa, i nie- 
mniejszą dla jego rozwoju grają rolę 
niż ci, których nazwiska są głośne.

T. Semadeni.

nia — naszem zdaniem — mniej są 
podatne, by rozpalić umysły licznych 
zwolenników klubowych, stanowią­
cych większość publiczności na na­
szych boiskach, a raczej stanowią wi­
dowisko dla... smakoszy, dla ludzi 
lubujących się w wyczynach jednost­
ki — niż zespołu jako całości.

Co do składu drużyn i punktacji 
to kluby mogłyby zgłaszać do każdej 
konkurencji po dwóch zawodników, 
sztafety — po jednej. Ilościowego 
składu drużyn nie należałoby ograni­
czać. Ostatnie (czwarte) miejsce w 
konkurencjach indywidualnych nie 
powinno dawać punktu, aby zmusić 
zespoły do wyczynu, a nietylko — wy­
konania konkurencyj. Zresztą punk­
tacja 3, 2, 1, a w sztafetach 6 i 3 wy- 
daje nam się najsprawiedliwszą.

Finansowa strona naszego projek­
tu jest najtrudniejsza do rozwiązania. 
Ale i tę przeszkodę przy dobrej woli 
da się przezwycziężyć.

Przy spotkaniach w okręgu straty
i zyski możnaby dzielić na równe czę­
ści. Przy spotkaniach międzyokręgo-
wych najlepiej zainteresowanym klu­
bom pozostawić drogę porozumienia
co do miejsca spotkania; na wypa­
dek braku zgody, wyznaczyłby ja
PZLA. Gospodarz musiałby wziąść
na siebie obowiązek zwrotu kosztów 
podróży klasą III pociągu osobowego 
(lub rzeczywistych kosztów z uwzględ­
nieniem możliwej zniżki) i pewną ó- 
kreśloną z góry sumę na nocleg dla 
sprecyzowanej liczby zawodników 
(równej dla wszystkich klubów) utrzy­
manie oraz koszt podróży i t. d. za­
wodników ponad określoną ilość szło- 
by na. rachunek klubu przyjeżdżają­
cego. Uważamy, że klub zgłaszająca 
się dobrowolnie do rozgrywek rnię- 
dzyokręgowych, będzie umiał znaleźć 
śi odki na sfinansowanie takiej imprezy.

Nie mamy pretensji do poczytywa­
nia podanego przez nas projektu za 
doskonałość. Poruszamy tylko spra­
wę, uważając ją za aktualną. Rzeczą 
miarodajnych instancyj sportowych 
będzie projekt nasz rozpatrzeć wszech­
stronnie, a gdybyśmy się rzuceniem 
myśli przysłużyć mieli idei sportu lek­
koatletycznego, cel niniejszych wy­
wodów będziemy uważali za całkowi­
cie spełniony.
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500-lecie Wielichowa
Kilka słów o Wielichowie — Bohate­
rzy powstań wielkopolskich — Wieli­

chowo w dobie dzisiejszej
Wielichowo, miasto w powiecie 

śmigielskim, obchodzi w roku bieżą­
cym 500-lecie istnienia jako miasto. 
Historja miasta nie jest jednak histo- 
rją Wielichowa jako osady, gdyż ist­
niało ono już poprzednio jako wieś o 
czem świadczą znaleziska z dawnych 
czasów.

Najstarszym dokumentem o Wieli­
chowie — jak pisze w sw'ej monografji 
o Wielichowie p. Adam Henryk Ka­
letka, jest przywilej biskupa poznań­
skiego Jana II., właściciela Wielicho­
wa z dnia 18 kwietnia 1297 r. dający 
Jaśkowi i Włostkowi, prawdopodobnie 
braciom, prawo lokowania wsi Łub- 
nicy na prawie niemieckiem, a wieśnia­
kom łubickim prawo wyrębu drzewa 
w lesie wielichowskim. Z późniejszych, 
wymienia się dwa dokumenty, wysta­
wione przez biskupa poznańskiego An­
drzeja w dniu 11 marca 1304 r. Nazwę 
Wielichowa wywodzi znany topograf 
wielkopolski ks. dr. St. Kozierowski od 
imienia Wielisława, nazywanego rów­
nież Wielichem.

Do rzędu miast podniesione zosta­
ło Wielichowo przywilejem króla Wła­
dysława Jagiełły, na prośby biskupa 
poznańskiego Stanisława Ciołka, wy­
stawionym w7 Kole 15 lipca 1429 r. Do­
kument, znajduje się w archiwum ar- 
chidjecezjalnem w Poznaniu. Król po­
zwolił się miastu rządzić według praw, 
przywilejów i zwyczajów obowiązują­
cych w innych miastach królewskich 
w Wielkopolsce, jak w Poznaniu, Ko­
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SEDAN, DWUDRZWIOWY

My poznat zalety Chrysler’a 
‘65’ zażądajcie dziś jeszcze 
próbnej jazdy.

Idealny wo? dla rodziny, lecz nie lako — staromodny, niestetyczny i ciężki 
poiazd lecz lako szybki, wygodny i dostępny samochód.
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na godzinę. — Zadziwiająca, błyskawiczna akceleracja — Resory osadzone 
w gumie oraz hydrauliczne amortyzatory zwiększają komfort. — Sześcio- 
cylindrowy silnik, z wałem korbowym, z przeciwwagami, na siedmiu łożys­
kach ułatwia prowadzenie wozu — Dzięki specjalnie ukształtowanej ‘srebrnej 
głowicy silnik pracuje nader ekonomicznie i spala mało benzyny Hydrauliczne 
hamulce oa 4 koła, samoczynnie regulowane wykluczają zarzucanie.

Dwudrzwiowy Sędan 65 o pięknych linjach jest najtańszym zamkniętym 
Chrysler em Wozy powyższe posiadamy na składzie.
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ścianie i innych. W ówczesnym Wieli­
chowie, położonym na północny za­
chód od obecnego folwarku kościelne­
go, nie można było widocznie założyć 
rynku ani ulic, więc z tego powodu też 
zapewne biskup-założyciel założył no­
wą osadę pod nazwą „Ciołkowice“, za­
twierdzoną przywilejem króla Jagieł­
ły z dnia 6 lipca 1430 r., w miejscu 
dzisiejszego Wielichowa. Nazwa ta 
jednak nie zachodzi już więcej.

Mimo, iż wieś Wielichowo podnie­
siona była do rzędu miast, nie doznała 
jednak bujniejszego rozwoju. Przez 
cztery pierwsze wieki swego istnienia 
miasto rozwijało się słabo, ze względu 
na brak komunikacji, a rozlewające 
się szeroko bagna Obry, odcinały Wie­
lichowo od południowych części kraju. 
Ponadto, położone w promieniu linji 
powietrznej 2 do 17 kilometrów mia­
sta, wpływały również tamująco na 
rozwój. Powodem częstego zniszcze­
nia były liczne pożary, pozatem posto­
je i przemarsze nieraz bezlitośnie re- 
kwirujących wojsk.

Handel nie szedł, Wielichowo pomi­
jano z powodu różnicy cen na korzyść 
innych miast. Sprzedawano jedynie 
sól i śledzie. Jarmarki i targi były 
słabe. Był i dotkliwy brak pracy dla 
rzemieślników.

Miasto upadało. To też Prusacy po 
zaborze w latach 1793/94 zamierzali 
Wielichowu odebrać prawa miejskie i 
zamienić je na wieś. O pozbawienie 
Wielichowa praw miejskich, starał się 
usilnie pierwszy właściciel po zabra­
niu dóbr kościelnych Fryderyk Wil­
helm von Zastrow. Wówczas miłujące 
swe miasto i patrjotyczne mieszczań- 

1 -two wielichowskie przeciwstawiło się

jednomyślnie tym zamiarom i Wieli­
chowo pozostało miastem.

Mimo tak niepomyślnych warun­
ków miasto poczęło się rozwijać. Zmie­
niono starą administrację władz miej­
skich a przez usypanie grobli przez 
błota obrzańskie do Ziemina i później 
budowę szosy na tej grobli, połączyło 
się miasto z południowemi połaciami 
kraju i umożliwiony został handel by­
dłem i świniami, trwający do obec­
nych czasów, jak również handel sia­
nem. Do roku 1838 uprawiano handel 
pijawkami, które sprowadzano nawet 
z b. Królestwa i Rosji. Brak dobrej ko­
munikacji handlowej jest i obecnie 
bolączką Wielichowa. Połączone tylko 
kolejką powiatową, od kilku lat linją 
autobusową, niema jednak tak dobrej 
komunikacji, któraby wpływała w 
większym stopniu na rozwój miasta.

Obecnie Wielichowo ma 1817 
mieszkańców według spisu ludności z 
1921 r.; rozwój miasta zilustrują naj­
lepiej następujące cyfry: w roku 1793 
było mieszkańców 399, w r. 1800 — 567, 
1843 — 1 118, 1861 — 1 444.

Na szczególniejsze podkreślenie 
zasługuje gorący patrjotyzm Wieli- 
chowian i umiłowanie miasta rodzin­
nego. Mieszczanie wielichowscy u- 
czestniczyli w walkach o wolność, bio- 
rąc czynny udział w walkach powstań­
czych w 1848 r. i powstaniu 1863 r. W 
powstaniu wielkopolskiem, do walki 
wyruszyły liczne zastępy. Pomiędzy 
walczącymi o wolność byli i chłopcy 
16-letni, nieobeznani z użyciem broni. 
Walka o wolność Ojczyzny, dyktowa­
na najszlachetniejszym porywem u- 
czucia patrjotycznego była w skutkach 
swych jak najbardziej owocna. Pod

a
i

Rakoniewicami, Wolsztynem, Kopani- 
cą i w ciężkim a niepomyślnym boju 
pod Kargo ,/ą, powstańcy z Wielich0. 
wa, zadziwiali męstwem swojem, wy­
pierając wroga z odwiecznie polskich 
ziem wielkopolskich. W walkach tych 
polała się krew Wielichowian tak 
obficie, że przewyższała straty jakie 
miasto poniosło w wojnie światowej 
Padło bowiem w powstaniu wielkopob 
skiem 28 mieszkańców Wielichowa 
Kilku bohaterów spoczywa jeszcze za 
granicami Polski, aczkolwiek w starej 
odwiecznie polskiej ziemi.

Przypominamy, że w lutym 1928 r 
odbyło się w sposób uroczysty sprowa­
dzenie do Wielichowa zwłok 8 po­
wstańców poległych pod Kargową. By- 
ła to wielka manifestacja narodowa, w 
której uczestniczyły tysiączne tłumy. 
Wymownym dowodem patrjotyzmu 
mieszkańców Wielichowa jest cmen­
tarz tamtejszy, na którym u stóp pię­
knego pomnika spoczywają śmiertel­
ne szczątki bohaterów powstania.

W Wielichowie są trzy kościoły. 
Parafjalny pod wezwaniem św. Marji 
Magdaleny z drugiej połowy XVIII, 
wieku, przebudowany w r. 1872, ko­
ściół pod wezwaniem św. Walentego i 
pod wezwaniem Najśw. Marji Panny. 
W mieście istnieją liczne stowarzysze­
nia, rozwijające się naogół pomyślnie. 
Najstarszem, jest Bractwo Kurkowe 
czyli giełda strzelecka powstała w r. 
1761. Towarzystwo Przemysłowe ist­
nieje tu już także dawno i jest za­
pewne najstarszem z kolei towarzy­
stwem. Sokół obchodził w roku bieżą­
cym 25-lecie istnienia. Dobrze rozwija 
się Tow. Uczestników Powstania. Da­
lej istnieją z organizacyj: Samopomoc 
żeńska, Stowarzyszenie Młodych Polek 
i Harcerze.

Za czasów polskich miasto doznało 
pewnego rozwoju, który wpłynie za­
pewne w przyszłości i na przyrost 
mieszkańców. (k)

Kolonizacja polska w Peru
Na zasadzie rozporządzenia Prezyden­

ta Rzplitej z dnia 11 października 1927 r. 
o emigracji, minister pracy i opieki spo­
łecznej udzielił spółdzielni „Kolonja Pol­
ska“ w Warszawie — zewolenia na werbo­
wanie osadników polskich wyłącznie z po­
śród członków spółdzielni w liczbie 200 ro­
dzin (tytułem próby) w r. 1929 i 1930 do 
departamentu Loreto republiki Peru. Bę­
dzie to zatem próba kolonizacji polskiej 
w Peru, ograniczona co do czasu i liczby 
osadników.

Tytułem pokrycia kosztów organiza­
cyjnych i kosztów inwestycyj, poniesio­
nych przez spółdzielnię „Kolonja Polska“, 
każdy osadnik obowiązany będzie wpłacić 
36 dolarów amerykańskich od osoby, oraz 
150 dolarów na koszty przejazdu na miej­
sce przeznaczenia (razem 186 dolarów am. 
od osoby). Za dzieci od 2 do 10 lat osad­
nik wpłaca ogółem 116 doi. am., za dzieci 
zaś poniżej 2-ch lat nic się nie płaci.

„Kolonja Polska“ uzyskała 220 000 
hektarów obszaru na kolonizację. Defini­
tywny tytuł własności otrzyma każdy 
osadnik z początkiem następnego roku ka­
lendarzowego po osiedleniu się.

Aeroplan i film dźwiękowy
Największą trudnością prz ynakręcaniu 

filmów dźwiękowych jest konieczność u- 
sunięcia wszelkich nieprzewidzianych w 
scenariuszu szmerów ubocznych. Z tego 
też względu aeroplany, które dzięki swej 
fotogeniczności odgrywały poważną roi? 
w filmach zwykłych, są poważnem niebez­
pieczeństwem dla filmów dźwiękowych. 
To też, aby zabezpieczyć atelier przed nie­
pożądanym szumem przelatujących w po­
bliżu aeroplanów, amerykańskie wytwór­
nie filmów dźwiękowych umieszczają nad 
budynkiem wytwórni specja ny balon z 
napisem „Silence!“ (Cisza), który jest dia 
pilotów przelatujących aeroplanów ostrze­
żeniem i zarazem wezwaniem do ominię­
cia strefy, w której szum śmigi aeroplano- 
wej mógłby się przedostać do aparatów 
nagrywających film dźwiękowy. Ustaliła 
się już zasada, że aeroplany okrążają taki 
balon ostrzegawczy o 800 — 1000 metrów.

WIEKU POWSZECHNIE 
JE SKUTECZNOŚCI

^PAGo
ST. GÓRSKIEGOWARSZAWA

Pp 63632,415-6

uczyt tfoskonałośti
EKSIKAtlS

St. Górskiego 
POT

RĄK
NOG

PACH
JSUWh po i uiycio

Od 30 lat na straży zdrowia 
dziecka stoją

PUDER, MYDŁO i KREM

BEBESZOFMANA.
Tw 472
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DZIEŁA

Całość obejmująca 20 tomów
broszurowanych, lub 15 oprawionych w płótno ze złoceniami 

na okładce i grzbiecie
zawierać będzia:
I. Poezje. — II. Chrystus. — III. Świat się kończy. — IV. Z chłop­
skiego zagonu. — V. Anima lachrymans. — VI. Miłość. — 
VII. Krzak dzikiej róży. — VIII. Bunt Napierskiego, Baśń nocy 
świętojańskiej. — IX. Hymny. — X. Uczta Herodjady. — XI. O bo­
haterskim koniu i walącym sie domu. — XII. Ballada o słoneczni­
ku. — XIII. Chwile. — XIV. Sita. — XV. Księga ubogich — 
XVI. Marchołt. — XVII. Mój świat. — XVIII., XIX., XX. Pisma 

prozą i utwory dotychczas nieogłoszone.

Pierwsze pełne wydanie dzieł
pod redakcją i w opracowaniu

STEFANA KOŁACZKOWSKIEGO, docenta Uniw. Jag.
Ofiarując Czytelnikom wyjątkowo korzystne warunki prenu­
meraty. — Każdy Gzytelnk może nabyć wydanie zbiorowe, za­
wierające wszystkie oryginalne utwory poetyckie, rozprawy, 

studja oraz nieogłoszone dotąd drukiem pisma.
Cena kompletu, pomimo wytwornego wydania na bezdrzewnym 
pap erze, test nader niska, gdyż wynosi zł 40— za 20 tomów 
broszurowanych, lub zł 75.— za komplet oprawny w 15 tomach. 
Warunki spłat są wygodne, gdyż wynoszą tygodniowo zł 1.50 
lub zł 6.— miesięcznie za komplet broszurowany, zł 2.50 ty­

godniowo lub zł 10.— miesięcznie za komplet oprawny.
Zgłoszenia na prenumeratę wydania zbiorowego dzieł Kaspro­

wicza należy nadsyłać pod adresem:
Wydawnictwo dzieł Jana Kasprowicza

Kraków, Na Gródku 2
dołączając obok umieszczony kupon, ważny przez 5 dni.

Pieniędzy uprasza się nie załączać, o terminie wpłat zostaną P. T. Subskry­
benci przez Wydawnictwo uwiadomieni. pp 6321-70,473

Wydawnictwo dziel JANA KASPROWICZA
KRAKÓW, Na Gródku 2.

Niniejszem zamawiam Pierwsze Pełne Wydanie Dzieł Kasprowicza 
w 15 tomach oprawnych za zł 7j,—, w 20 t -mach broszurowanych 
za zł 4 ,—, zobowiązując się do odbioru całości.

Należytość wpłacać będę w ratach tygodniowych. — miesięcz­
nych — kwartalnych — za całość.
Imię i Nazwisko ---------——-------...----------------- --------——----- -
Adres--------------------------------------------------------------------------------------------------- ,------- —-

Zawód
Podpis

Gdzie pracuje
Niepotrzebne skreślić.

My mamy teraz 18 Dccige Brothers* wozów 
ciężarowych w użyciu! (opinja kujenttii)

Od nieodrobtonych cząstek do gotowego wytworu przez Dodge 
Brothers' projektowane i budowane. Postępowa technika, 
praktyczne ai do ostatecznych drobiazgów Silny 6-cio cylin­
drowy motor Oparty na 7 łożyskach wał korbowy. Hydrau­
liczne wewnętrzne hamulce na wszystkich 4 kołach — samo- 
wyrównujące Zabezpieczone od wpływu oiepogody 4-ro 
biegowa przekładnia Głęboka i mocna rama stalowa. Stal 
chromo wanad,owa — użyta do wszystkich ruchomych części 
jest 3 razy wytrwalszą nił stal zwykła Moc połączona z osz­
czędnością — szybkość z bezpieczeństwem — moc z wytrwa­
łością Rocznie sprzedaje się na całym Swtecte ponad 50 000 
Dodge Brothers wozów ciężarowych Dodge Brothers' wozy 
ciężarowe (dawn znane jako Graham Brothers wozy ciężarowe) 
budowane są o różne, pojemności, a mianowicie, od */, tony 
do 3 ton i czynią zadość w 95°/# wszelkim istniejącym wyma­
ganiom transportowym. Różne nadwozia stoją do dyspozycji — 
dla każdej odrębnej pracy specjalny typ.

Zwracatat lif z tądaniami do przedstawiciela Dodge'A i on wam palate 
Dodge Broi beri' wfo ciętamwy, który przy zmniejszonych kosztath wy każę 
si( wobec was silniejszą konstrukcją.

DODGE
BROTHERS' WOZY CIĘŻARGWEI
Jeneralna Reprezentacja:S Żmigród, Katowice,ul. Pilsudskiego4\Danzig, Kohlenmarktlć 

Reprenzentaqa: Władytław Kozłowski, Kraków, Rynek 34' Auto-Service. Lwów. 
Plat Smoikt i. Alexander Ptapke, Poznań, ul. Prechy 12

DUDCE BROTHERS' TRUCKS. DIVISION Of CHRYSLER MOTORS, DETROIT, MICHIGAN

Postęp
odlep nie ma granic. Niema 

Jr lakiej rzeczy, której nte moż- 
naby udoskonalić.

Kierując się tą zasadą u pro 
Wadziliśmy z ózwajcarji ape- 
cjalislę, aby czekoladzie naazej, 
i lak jednej z najlepszych w Pol- 
sęe, nadaTlen. specjalny smak 
i aromat czekolady szwajcarskiej.

Każdy, kto rzeczywiście zna 
się na czekoladzie, dostrzeże 
łatwo różnicę.

JAWA ZŁOTO MLECZNA
LVKSVSOWA

GORZKAWA

DESEROWA

SŁODSZA

NA ŚWIEŻYM 

MLEKU

Masowa ucieczka kolonistów niemiec­
kich z raju bolszewickiego

Nieznaczna dotychczas liczba emi­
grujących z Syberji kolonistów nie­
mieckich, którzy znaleźli tymczasowe 
schronisko za ostatnie środki pienięż 
ne w okolicach Moskwy, w ostatnich 
dniach wzrosła do 5.000 osób. Do­
tychczas tylko nieznacznej liczbie

tych emigrantów udało się uzyskać 
pozwolenie rządu sowieckiego na wy­
jazd z kraju, chociaż Kanada zgodzi­
ła się na przyjęcie ich i zapewniła im 
przydział ziemi. Kmig-
lonistów jest spuw wami ,«,u-a- 
jem, oraz < ' ■'jonali.ą gospodarką w 
dziedzinie produkcji zboża niewyszko- 
lonych prowincjonalnych funkcjo- 
narjuszów bolszewickich. (KAP)
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Od 21 października do 1 listopada r. b.

Wyjątkowa okazja korzystnego nabycia samochodu. — Kupujący w okresie powyższym otrzymuje gratis:

150 Itr. benzyny — 10 Itr. oliwy (na 5000 kim.) — pokrowiec na gumę 
rezerwową —- Pokrycie kosztów rejestracji (100% dla ciężarowych, 50% d]a 
osobowych) — Roczną prenumeratę czasopisma fachowego. aP 25&8

HANDEL SAMOCHODAMI i PRZYBORAMI. 
Zastępstwo wyrobów „GENERAL MOTORS CO“ 

Wały Jana III. 13. NOWOCZESNA STACJA OBSŁUGI. TELEFON 33-77.
A. TATARSK

najlepsze z gwarancją za 
każdą parę kupuje się 
najkorzystniej w firmie

J. Fańczak
wielkie magazyny obuwia, 
Poznań, św. Marcin 64 

i Górna Wilda 59.

Na cebulki kwiatowe
prawdziwe holenderskie pomimo ich dobroci i peł­

ne) gwarancji a tanich cen
udzielamy 1©% rafeain.’ 

Sto Sa,$sejr> JPojfcjnajffi
Specjalny Skład Nasion.

Św. Marcin 34. bp w 8 ¡7

Dziś godzina 5 po poi.

ulica św. Marcin nr. 40

STAROŚĆ NADCHODZI,
a jednak żadne ze związanych z 
wiekiem niedomagań nie doku­
cza i nie zagraża także w przy­
szłości. Cud ten, który jest jak- 
gdyby przedłużeniem młodości, 
daje się urzeczywistnić przez 
systematyczne stosowanie

y.

Cheesz do:

FILMU?
Pisz zaraz, podaj adres, fotografję 
i znaczek na odpowiedź: np 4680

„EMPEFILM“ - Kraków XI.

Dobra egzystencja!
Skład z mieszkaniem lub bez, w najlepszym punk­

cie handlowym, nadający się na każdą branżę, jest zaraz, 
wprost od gospodarza do wynajęcia. zp Ib <2i

R. Gałązka, Krotossvn, ni. Rynkowa 12.

Ten skoncentrowany preparat, 
zawierający wszystkie wartoś­
ciowe substancje odżywcze mle­
ka, jaj, słodu i kakao, jest nad­
zwyczaj łatwostrawny i dlatego 
też stanowi znakomitą odżywkę 
dla organizmu, którego spraw­
ność z wiekiem słabnie,

Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i sklepach spożywczych

Dr. A. WANDER, T. A., BERN
(Szwaj'carja)

Próby na żądanie wysyła gra* 
lis przedstawiciel na Polskę:

Ł, FAVRE, WARSZAWA
Rymarska 16.

SZCZYT
PRECYZJI 

i TRWAŁOŚCI
to szwajcarski

zegarek

REVUEZABAWKI
i nowości dla jarmarków.

Cennik bezpłatnie.

M Fabryka MILNER, Warszawa,
ulica Mławska 5, Tw 413

Kursy Maturyczne i Dokształcające „WIEDZA“
Kr. k ó w. ul. Studencka 14, I p 

przygotowujące na ustnych lekcjach kursów zbiors. 
wvch w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, za 
goiuocą świeżo przez fachowych profesorów opraco­
wanych skryptów, wskazówek pr-gramów i tematów 
rrzyjmują wpisy na nowy rob szkolny 1929/30 na:

1. Kurs maturyczny gimnazjum wszystkich ty­
pów i seminarium naucz

2. Kurs średni 5 ta i 6-t.a ki. gimn. ;
3. Kurs niższ- w zakresie .-eh kl gimn,
4. Kurs 7-miu klas szkoły oawszeebrej.
5. Kur3 przygotowujący do egzaminu speejalrego, 

uprawniającego do skróconej służby wojskowej
Uwaga, Uczniowie kursów korespondencyjnych 

otrzymują co miesiąc prócz całkowitego materjalu 
naukow-.go. lematy z 5-ciu głównych przedmiotów 
do opracowania, a podczas egzaminów kollokwial 
nycn korzystają z wycieczek geograficznych oraz 
z nauki czytania map Tw 21

Na kursach .Wiedza" wykładała najwybitniejsze 
dły fachowe krakowskich uańsiw szkól średnich

Do dyspozycji uczniów -etuc. kursów zbiorowych 
sra? koresuondencyjnych gabinet przyrodniczy i ceo 
graficzne geologiczny, i&k również bogata bibljo 
teka podręczników

Żądać hezpłamycb prospektów.

Cheesz otrzymać posadę?
MUSISZ 

UKOŃCZYĆ

KURSY

7KA.CROWE
Korespondencyjne 
prof. Sekułów «'cza

Warszawa, ulica Zórawii 42 n.

•
 KURSY WYUCZAJĄ LISTOWNIE 

buchalterii,r achunkowości kupieck'ej, 
korespondencji handlowej,stenograf]', 
nauki handlu, prawa kabgrafji, języ­
ków obcych: angielski, francuski, nie­
miecki. pisania na maszynach, pisowni 
i gramatyki polskiej. Po ukończeniu

EGZAMIN i ŚWIADECTWO, 
nw 4492 Żądajcie prospektów.

Cheesz otrzymać posadę?

ETERNIT ,

Partjc d< .? nrH
azbestowo - cementowej „ETERNIT“ i „GÓRKA“ czerwonej 

i szarej, sprzeda na korzystnych warunkach
„ELIBOR“ Sp. Akc. Ł. J. Borkowski — Gdyń|3 

uL Świętojańska, dom P. A. M. — Telefon 12-33.

Stodoły drewniane
każdej wielkości dostarcza szybko G. WILKE, handel drze­
wem, Poznań, Sew. MieUfyńskiego 6, dw 234 Ąliguot, wystawowy instrument koncertowy, dobrze uh* 

ulany, jak nowy, sprzedam na.dogodnych warunkach s? , 
Adres: Poznań, św. Marcin'63, I p, J. K. — Telefon a1 

zw 19 711 ROLNIK dyplom.
Szwed, lat 40, ewangelik, żonaty, z bardzo dobrej rodziny, 
posiadający bogate doświadczenie w intensywnych gospo­
darstwach, specjalnie w hodowli bydła i koni oraz gospo­
darstwie mlecznem, poszukuje — oparty na najlepszych po­
leceniach, administracji możliwie wielkich dóbr polskich 
lub niemieckich. Zna bardzo dobrze język niemiecki. Na 
życzenie może objąć stanowisko za kilka tygodni. Celem' 
pertraktacyj może przyjechać do Poznania. Oferty uprasza 

do ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod zw 19 625

W większem mieście Wielkopolski jest do s?rZi 
dania dawno egzystująca

Aarfowni#
posiadająca liczną pierwszorzędną klijentelę. Znaczrifl 
pas towaru do przejęcia za gotówkę. Na miejscu 
handlowe oraz wykwalifikowany personel. W raC‘‘c 
wchodzą tylko poważni reflektanci. Pośrednicy wyh>u.Cj 
Szczegóły pod Tw 480 do ekspedycji Kurjera Pozn



Przy chorobach nerek, pęcherza,
kobiecych, kwasu moczowym, 

białku, cukrze.fw »4,
^rojowisko cały rok otwarte.
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‘Wàmga, WsiswSi
inioiipacii co do Zdrojowiska i

KURACJI DOMOWTCH
jak równ eż prospekty przez:

MICHAŁ KANDEL — Poznań,
ulica Masztalarska 7. Tel. 18-95.

o
o

Jeden nieznaczny wydatek
a możesz zapewnić przyszłość sobie i swej rodzinie.

Los I. klasy 20. Loterji Państwowej
kosztuje i 1/4 zł 10,—, 1/2 zł 20,—, 1/1 zł 40,

a więc niewielki wydatek przy tak kolosalnych szansach wygrania. 
Główne wygrane są imponujące.

Zł 750,000,—, 850,000,— 250,000,-, 150,000—, 100,000,— i t. d.

Co drugi los wygrywa,
W naszej kolekturze padają wygrane, a więc
wszyscy powinni pospieszyć po losy do nas. Na prowincję wysyłamy 
niezwłocznie po otrzymaniu zamówienia i wpłaceniu należności na nasz® 

konto w P. K. O. nr. 1667. npw 4642
Kolektura Loterji Państwowej

O
o

Mg 
elepanclóe ttnoafe£ żą,aac uusządzk

Hurtt Bronisław Jaworski, Poznań, ul. Kramarska 5.

Poznań: ul. Wielka 5 i ul. Fredry 3.

nw 4481

MEBLE
tanio kupuje się w firmie

A. BARANOWSKI, Poznań
Pw 5887-40,168 ulica Podgórna nr. 13.

1 wo
Prac tanio czy drogo? 

Kto weźmie Persilu odpowiednią 
ilość i rozpuściwszy go w zimnej 
wodzie zagotuje bieliznę krótko raz 
jeden, osięgnie najlepszy rezultat i zao­
szczędzi wysiłku, czasu i pieniędzy. 
Wiadomo przecież, jak nadzwyczajnie 
wydajnym jest Persil! 1 paczka Persilu 
wystarczy na 2!/z do 3 wiader wody.

MATERJAŁY NA UBRANIA I SUKNIE

• DYWANY =—= FIRANKI ■ 

P 6337-48.378

zen się
Czas naiwyższy! Po 30-tce 
trudno już zdecydować się 
i sam nie będziesz wiedzieć 
czego chcesz! — Zeń się! 
Szkoda każdego roku! Po 
obrączki ślubne przyjdź 

z narzeczoną do tirmy:

W. MAYER
wł. L. Ną ąskowski
przy ul. Nowej 11.

Kp 1023

Futro źrebce
korzystnie sprzedam. Piekary 
22-23, Matuszewska. d 2 573

Wozy
pudłowe 3 cal na, sprzedaż. - 
Kościelna 59. zdw 64 557

Inteligentny
mężczyzna lat 27. kawaler, 
przyjmie posadę szofera, inka­
senta, podróżującego, magazynie­
ra Oferty Kurjer zdwp 63 709

Dzielna
młoda, inteligentna wdowa z 
dzieckiem.- szuka posady do pro 
wadzenia gospodarstwa domowe 
<o. Oferty Kurier- sdw 64 586

Wyflzferżawie mó] wielki skład
z 4 poboeznemi ubikacjami, o 6 oknach wysta­
wowych,. 2 wejściach, w którym od 27 łat znajduje 
się skład bławatów, damskiej i męskiej konfekcji, 
i krótkich towarów, mieszkanie również do objęeia. ; 

X. N&XJ]XS.ANN, Swiecie n/W. H

PANIE!!! . PANOWIE!!!
NOWY ZAWÓD!!!

Dla osób inteligentnych i z towarzystwa!! 
Wytworny sposób zarobkowania zapewnia każdemu 

ukończenie

KURSÓW KOSMETYCZNYCH (2 mieś.)
Wykłady w Muzeum Przemysłowem w Krakowie. 

Instruktorka kursów absolwentka Université de beauté 
„CEDIB“ w Paryżu! Wykładają lekarze i pierwszo­
rzędne siły fachowe! Ilość zgłoszeń ograniczona!

Prospekty na żądanie (adres i znaczek na odpowiedź) wysyła
Instytut Kultury Piękna i Hygieny Ciała

Kraków XI — Tyniecka 32. Bp 4681

KAŻDY MOŻE ZDOBYĆ FORTUNĘ
GRAJĄC NA LOTERJI PAŃSTWOWEJ.

Skorzystaj z okazji i nadeslij do Kolektury Lo­
terji Państwowej nr. 184 w WARSZAWIE, ul. NA­
LEWKI 33, swoje imię, rok i miesiąc urodzenia, otrzy­
masz los po cenie nominalnej do 1-ej klasy 20-ej Polskiej 
Państwowej Loterji, wybrany zupełnie bezinteresownie 
przez słynnego astrologa Szyllera-Szkolnika, na zasadzie 
obliczeń kabalistycznych i astrologii, po uprzedniem 
wpłaceniu do P. K. O. za nr. 16.301 lub też przekazem 
pocztowym należności za ł/4 ł“su 1®,— 1li *osu 20,— zł,
3/4łosu 30,- zł, cały !os 40,-złoraznakosztapocztowe75gr. 
na list polecony. Życzącym wysyłamy za zaliczeniem. 

Losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu gotówki.
Główna wygrana 750.000 zł.

nw 4677 Co drugi los wygrywa!! !
Ciągnienie odbędzie się 14 listopada i 15 listopada r. b.
O każdej wygranej i stawce zawiadamiamy natychmiast. 

, Uwaga: Do każdego losu Kolektura dołącza podobiznę 
p. Szyllera-Szkolnika z własnoręcznem potwierdze­
niem wybranego przezeń numeru Na losy wybrane 
przez p. Szyllera-Szkolnika do poprzedniej Loterji 
padła procentowo wielka ilość wygranych!!!

Listy dziękczynne do sprawdzenia w naszej Kolekturze.

3 o wielkiej wartości nieruchomości w centrum miasta Po­
znania, z frontowemi placami ca 1500 m\ nadające się 
na każdego rodzaju realizację. Zgłoszenia tylko poważnych 
bezpośrednio zainteresowanych reflektantów — przyjmuje
Sp. Stów. Prac. Umysł. „Biuro Pracy“ 

Plac Wolności 9 — w godz. 8—1 i 3—6. bpw 815
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Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 2 groszy, 5 liczb = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

ir1 SPRZlDAŻE

Skład
z duża wystawa nowem. nowo- 
czesnem urządzeniem przyległą 
ubikacja i piwnic«, świeżo odno­
wiony spiesznie odstąpię bardzo 
tanio Powód wyjazd Wiado­
mość Poznań Al Marcinkow­
skiego 3a skład konfekcji od 9 
15____  nw 4 a.,5

Domek
3 pokoje kuchnia. 3 morgi ziemi 
blisko dworca, stacja od Pozna­
nia za 16 000 zl sorzcdam. Ofer- 
ty u rjer zdw 64 083

Sprzedam
2 stare futra męskie cena 16C zł. 
Oglądać od 3 4 Walkowska. 
Chwaliszewo 76 IV.

zdp 64 981
Skład

kolonialny z towarem, urządze­
niem _ mieszkaniem w Koźm nie 
za 3 500 zl zaraz sprzedam Zgło­
szenia Agencja .Kurjera Po-zn ", 
Kościan np 4724

Kasę
„National" dobrze utrzymana 
sprzeda Gruss. Małeckiego 23. I. 
lewo.____________ zdp 63 i)14

Sypialnie
kompletne i częściowo sprzedaje 
tamo. Zobaczyć można w’ nie- 
dz.elę. Stolarnia S:enna 3.
_____ rp 7393

Dom
ogrodem, cały wolny. Inowroc­
ław., cena 32 000 Dutkiewicz. Po 
zuań. Chwaliszewo 70,

zdp 64 958
Meble

we wielkim wyborze za gotówkę 
i na miesięczne spiaty poleca Sta 
nikowski Woźna 12 (Butelska) 

bpw 787
2 gabloty

z P. W K okazyjnie do sprze­
dania. Adres wskaże Kurier 
___  zdp 64 952

Do
odstąpienia zaraz z powodu wy­
jazdu dobrze nrosnerujace kino 
w centrum dużego miasta Ofer­
ty Piotrków - Tryb.. skrzynka 
pocztowa nr. 33. zdp 64120 

Plac
narożny 5 500 metrów częściowo 
zabudowany przy kościele Jeżyc­
kim. parcele 3Vi> morgi kran'*-c 
Jeżyc. Cena 100 000. Wynłata 
do-od.na. Śniadeckich 4. Cordział-
kowski. ____ ___ zdp 64 185

W Gdyni
w pobliżu kościoła plac budow­
lany 540 kwmtr. niedrogo do 
sprzedania. Wiadomo-sń- Ciecha­
nów. Warszawska. Wichliftski. 

zdp 62 379
Skład

konfekcji. towarów krótkich, 
dwu pokojowe m mieszkaniem, ku- 
chnią. łazienką mieście 12 000 
sprzedam okazyjnie Znaczek. 
Zgłoszenia Kurjer zdp 64 502

Jadalnie
męskie pokoje

poleca Stolarnia. Górna Wilda 17 
_________ zdp 64 921

Sprzedam
taio kilka dobrych użewanych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 60 groszy

Antyki
wielki wybór Bracia Pióro A- 
leje Marcinkowskiego 28 
____  Rp 1014

Meble
tanio za gotówkę na sp'atv po­
leca Kałkns Wrocławska 19

zdpw 63 841

Parcele
przy Szelągu oraz Górnej i Dol­
nej Wildzie sa do sprzedania — 
Zgłoszenia Kurjer zdw 64 295

Dom
Bcdgoc^pzr cztnrv ookoje wol­
ne. Cena 35 000. Dutkiewrz. 
Chwaliszewo 70 zdp 64 957

Warkocz
długi barwy szat kunie Ofer­
ty z dołączeniem riasca oroszę 
adres Kurier zdw 63 453

Poszukuje
się celem kqpna: dobrze utrzy 
mąnej tokarni. <P narośl nrzyn 
2.<80 m wiertarki dla zapędu rę­
cznego ; motorowego nhv taśmo­
wej 800 mm średnicy obrab;ark: 
Oferty do biura ogh.szeń Kos­
mos“ Sn z o o Poznań ul 
Zwierzyniecka 6 ^od nr 17-06.

nw 4688

Kurię
mikroskop używany do badania 
włośni i wn-rów. Zgłoszenia 
Kurier zdw 64 583

Do
dobrze zaprowadzonego i prospe­
rującego kina w centrum dużego 
miasta pod Warszawa poszukuje 
czynnego, wspólnika na miejsce 
wspólnika ustępującego z powo­
du choroby z kapitałem do 20 000 
zł ewentualnie pożyczki 10 15
tysięcy przy nełnem zabezpiecze­
niu. Oferty do Kuriera Poznań­
skiego pod zdw 64 140

Po 15%
Dożyczke dolarowa r»e pupilarnie 
newna h'potekt- kamienicy poszu­
kuje Oferty Kurjer zdw6ł<378

9 SZUKA MIESZK.

Poszukuję
pokojn z kuchnia wprost od go­
spodarza Czynsz zgóry. Oferty 
Kurjer zdp 64 942

Przyjmę
napa lub panią na wspólny po­
kój. Zielna 24. I. piętro, wprost 
Wilda. zdp 64 567 j

Pokój
od 1. 11. dla dwóch panów. E- 
lektryczność Piekary 22-3, I. 
Ptr.. front. Matuszewska.

d 2 572

Pokój
dla lepszego pana do wynajęcia. 
Rynek Łazarski 7. I.. prawo 
_____ zdpw 64 135

Pokój
dla dwóch panów dobrze nmeblo-

męskteh ubrań oraz kilkanaście' wanv. słoneczny, elektryczność, 
żarówek Phhipnsa. napięcie 110, wchód osobny front Em Scza- 
wolt. Małeckiego 27 III prawo, nieckiej 1 wysoki narter lewo 

zdp 64 948 zdp 64 955

12 SZUKA POKOJU 22 ROZMAITE

Znak oferty (na przykład: z 18924, n 2735, d 1 790 
i t. d. — 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10

Pokoju
na Łazarzu lub Górczynie poszu­
kuje nauczycielka. Oferty An­
drzejewska Focha 27. II.

zdp 64 984
Pokoju

utrzymaniem poszukuje pani O- 
ferty Kurier zdp 64 876

Do wydzierżawienia
kołodziejslwo pedz silu elekti i 
kuźnia, w tem skład kolonialny 
z calem urządzeniem, mieszkanie 
4 pokoi i kuchnia pierwszorzęd­
ne zabudowanie do tego 1 morga 
ogrodu owocowego w dobrem po­
łożeniu dużej wsi kościelnej — 
Adres wskaże Kurjer zdp 64

Filmowe
,zdjęcia w Krakowie! Cykl obra­
zów propagandowych’ (Legenda 
Wawelu, Sielanka olant krakow­
skich. Awionetka a miłość), na­
kręca wytwórnia kinematogra­
ficzna .H-B-Film" 'Warszawa) 
pod dyrekcja i reżyseria dyr H. 
Bigoszta! Piękne Panie' i Pano­
wie — szkoleni i nieszkoleni po­
trzebni! Szkolenie bezpłatne’ — 
Zgłoszenia, fotografja znaczek 
na odpowiedź. ..Empefilm" Kra­
ków XI. nw 4682

Samochód
wypożyczam ' na tury telefon 
69 93. zdw 64 411

Przepisywanie
maszynowo szybko tanio Dut- 
ktewiczowa. Chwaliszewo 70. 
front. zdp 64 976

SPÓJRZ na powyz z maszy'nę i dowiedz 
się, czemu posiadanie iet test 
dla Ciebie bezwz.g.ędnym na­
kazem obwili obecne’.

„REKORD“
jest nazwą trafna (Ba oferowanej Wam maszyny poń­
czosznicze). na którei bez zadnycn uprzednich wiado­
mości fachowych może każdy miesięcznie osiągnąć 

pod gwatancją około P is-
300 złotych dochodu!!

Cena udoskonalonei maszyny z nowrmi wt nalazkamt 
tylko 500 zł za gotówkę. VVytobony na tei maszynie 
towar skupuję i dostarczam su,owca Wełna, oawełna 
i sztucz. jedwab na składzie po cenach fabrycznych.

Bliższych informacji udzielam bezpłatnie. 
Uwaga: Maszj nę „Rekord’’ można nabyć tylko w firmie

..REKORD” R. Głowacki Królewska-Huta. ul SoWego 14.
Przedstawić et: Józef Kowalski ul. 17 Stycznia 23.

W Krynicy
mam do wydz.erżawienia na se­
zon letni 1930 r pensjonat mu­
rowany 36 pokoi z komfortem. 
Zgłaszać sie Biuro J. Kttbińsk.e- 
go. Zakopane zdp 64 916

Skład
włącznie z mieszkaniem w Kro­
toszynie przy głównej ulicy, na 
dający sie na rzeźnictwo lub in­
ny handel od właściciela do wy­
dzierżawienia Zg'oszenia Kurjer

dw 2576
Sala

ca 600 kwadr mtr . nadajaca sie 
na każde przedsiębiorstwo do wy­
dzierżawieni« ZgGszen a T Ja­
niszewski. Woźna fi telefon 32 66 

zd w 64 294

ir OSOBISTE

61 949
List w Kur jerze. zdp 64 913

Wydzierżawię
20 morgowe ogrodnictwo. Kossa­
kowska. Kiekrz. rw 7 370

Przednłata 3?Ji8t0Pad 1929,r za oba wydania razem włącznie tygodniowego do-_— datku łlusir. ..«Jiusi rn< ja Poznańska* i ..Nowiny Sportowe“ w Po-
4« „ d .ZIla™u w,eksped z< 4 00 w agencjach w mieście zl 4 50 z odn.jszememdo domu w Poznaniu zl 4.7P z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesiecz ie zl 4.86.
kwartalnie zł 14.58 pod opaska w Polsce zl 9 U0 pod opaska w innyc h krajach zł 11.00.

P.. 
sie

KwarTaime zł 14.D8 pod opaska w Polsce zl 9 00 pod opaska w innych krajach zl 11 
w razie wypadków spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie strajków i t 
wyriawn. me odpowiada za dostarczenie pisma a abonenci nie maja prawa domagania 
ntedostarczonych numerów lub odszkodownta.

 Telefony dc Redakcji i administracji; 4461, 1476. 3307. 3524. 3525. 4072.

Kołdry
wykonuje z dostar* zoneg- mate 
rjału Smoczyńska Kwiatowa 8

 zdp 61 715

Kawaler
24-letni korespondetit-ksiażkowy. 
języko-znawca. szuka składu, 
filji tub przedstawicielstwa Ró­
wnież przyjąłby prace oublicy- 
styczno dziennikarska Szczegó­
łowe oferty nadsyłać: Glatzel. 
Toruń. Szopena 26

Pw. 5938 64.405

Akuszerka
KleinwMchterowa w Poznaniu 
centrum miasta ul. Rom. Szy­
mańskiego 2 pierwsze piętro le­
wo drugi dom od pl świętokrzy­
skiego zdw 64 249-50

Ożenki
zamożne panie pragną szeześli- 
w e wyjść zamąż. Panom akże 
niemajętnym udzieli informacii 
Stabrey. Berlin Stołoischestr 48 

zdo 62 108
Który

zamożny pan chc a by uszczęśli­
wić nPoda. bczna^annej przesz’o- 
śc5 szatynkę? Cel matrymonial­
ny. Oferty Kurjer zdp ?4 919

Gotowania
dietetycznego

kursy dzienne wieczorowe pud- 
kierunkiem lekarskim »raz zawo­
dowym kuchmist rzowskim w 
Szkole Gosnodarczo-Zawodow- 
3w Marcin 69 nw 4484

Instytut
..Matura“ Kraków Karmelicka 
35 Gimnaz,i”m Seminarium Ję­
zyki obce Skrócona służba woj­
skowa Eksterni. Uczysz s:e w 
domu przez korespondencje naszą 
metoda lekcyjna Próbne lekcje 
na 8 dni po nades’aniu zl 3.50 

P. 70.480

Gry
fortepianowej udz’ela 
gruntownie Rencowa. 
skiego 5. III.

Inteligentny
samotny 24-letni kawaler w h 
dzo krytyeznem położeniu 
ca się do panów Pracodawco, 
gorącą prośba o jakabądźkoltt\,‘ 
posadę miejscowość, obojętna k 
Łaskawe oferty Kurjer *a -

zdp 64 864

Nauczyciel
będący na urlopie, studiując, „ 
Poznaniu może uczyć prvw.i.* 
dzieci lub udzielać korepetycf”” 
życie i m.eszianie. Kreta •tt za III, lewo. 2-4.______ zdDJ251

Inteligentny
nan długoletni przedsieb orca 4 
bry organizator poszukuje 
kierownika lub t. o. w przpd,;.' 
borstwie. handlowym. nrzcmr.i Udzeli gwarancji 10 (WO z| !ol 
ferty Kurjer zdp 64 935 u‘

580 zi da
inteligentny, energiczny S8ni 
dzielny nan za wskazanie 
intratnej posady kierownil-a < 
handlu lub nrzemyśle (jfen 
Kurjer zdp 64 936____ ' H1

Książkowy
z kilkoletnia praktyką poszukuj, 
zaraz wzrl później posady jak, 
rachmistrz kasjer biurowy w n" 
rzędzie lub przedsieb-orstw', 
ewtl podróżującego Oferty d» 
Kurjera pod dw 2577

Dekorator
eksnedjent branżv bła-afńn 
konfekc . artyk damsk 7mesk 
Doszukuje nosadv Zgłoszeni; 
Kurjer zdpw 64 531

Adwokat
¡tczewski poszukuje od 1 listopada 
kierowrrka biura Życiorys odni. 
sv Swiade^w z nndaruem en umie 
nrzcsv'ać Dominnwski Tczew, 
Pomorski Bank nolniczy.

dw 2534

niedrogo 
Dabrow- 
rw 7 165

Student
"dzieła lekcyj gry na sk^-n- 
cach. cytrze lub korenetycj: — 
Zgłoszenia ul św Marcin 56 T. 
p. ofic. u p Sknrz^las.

zdp 64 904

Dyplomowana
lekcje fortepianu 15 zl miesięcz­
nie. Strzelecka il Tli. prawo

zdp 64 929
titiiwn ..,1 iii.it. i . ii—

27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 stów dla i szu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych

Rysownik
architektury wnętrz, i zdobnic­
twa orzy.imie oosade. Zgłoszenia 
Kurjer zdwp 64 542

Fryzjer dworcowy
Poznań d worzec główny, tel. 61-, 
26, naprzeciw poczekalni I. i II.' 
klasy I tunelu Zakład czynny, 
również w niedziele i święta bez' 
przerwy. Wobec licznych wy­
padków wprowadzenia klijcn‘e1i 
w błąd uprzejmie komunikuje, że 
fryzjernia w dworcu zachodnim 
nie. jest mo.ia filją i niema z 
moim zakładem nic wspólnpco. 
Zygmunt Zieliński. zdp 64 974

Panna
lat 26. dobrze się prezentująca, 
zna dobra kuchnie- prasowanie 
sztywnej bielizny poszukuje mipj- 
sca gospodyń’ u jednej osoby. 
Warszawa, Grochów, ul. Pod- 
skarbińska 4 b”dvn 1. m. 16 
______ dp 2579

Fryzjerka
manicurzvstka dzielna, szuka po­
sady. Oferty Kurjer zdw 64 776

Dziewczyny
inteligentnej do dzieci z oranie 
oraz s'użncej z dobrem gotow 
niein poszukuje zaraz. Mecenas 
wa Knachowa. Łobżenica, 

d 2 516
Niebywała

sensacyjna nowość domokral- 
nynt Zgłoszenia Lwów. Ajencja 
Reklamowa Chorażczyzna ..Am?- 
rykanin“ np 4676

Pomocnik
dz'elny eksnedjent z branży dęli- 
katesów kolo-njalnei. DotTzebny 
zaraz lub od 1 11. 29 Posada 
w wiekszem mieście nowiatow»ra 
Wielkopolski Zg'oszpnia z wla­
niem oretensji Drży wołnvnt sto­
le i stancji do Kurjera Poznali- 
skiego zdp 64 918

Stenonrafji
polskiej: biurowej, narlamstitah 
nej niemieckiej, wyucza/istny- 
nie. tanio. iavna:doktadn'C in­
stytut Stenograficzny. 
wa. Krucza 26 np OT

Dziewczyny
inteligentnej do dzieci z pruniew 
oraz s’nzacej z dobrem potowa* 
niem poszukuje zaraz. Mecenas* 
wa Knachowa. i ob^enica.

dw 2 516 _„

Posadę znaidzie
każda która skończy kursy goto­
wania cukiernictwa prasowani« 
sztywnei bielizny dzienne "" 
wieczorne w Szkole Gospodarczo- 
Zawodowej św Marcin 69.

nw 4 661

OcTi O <;7Pnih na strome 6-lamowej 30 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 75 gr na strome czwartej 120 gr. na stronie drugi«

, i°o gr przed wiadomościami potoeznem. 240 gr od I-lamowegO milim 
ug oszema skomp ikcwąne oraz z zastrzeżeniem miejsca 20<K nadwyżki. Ogłoszenia do wyda 
nta porannego przyjmujemy do godz 18 30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża’ do w.'’’ 
dania wieczuraego do godz 10. w dni przedświaf do godz. 9 przed polttdn. Drobne ogtosie 
nta stowo napis* we (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawen* 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada

w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. (). Poznań, nr 20(11.9.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe: tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę 
Pro%my ted?n .kw”- odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się oo przedpłatę przy najbhż«0!

sposobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza pocz a dostawę wszystkich egzemplarzy »0Z 
przerwy. Drugi kwil prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania .Kurjera P o z n a ń s u - e s o". np a y

Kwit dwumies. na zamówienie gazety
Niżet podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oproceni. 

i mampul. Razem

Kurjer Poznański
'W /chodzi dwa raz, dziennie — 
razem 20 stron co tydziPń 

bezpłatny dodatek
„(tustracia Pozns ńska
I Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesia<e

listonad i grudzień 1929 8,00 1,72 9,72

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocziowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany Zamawia:

Tytuł gazety

Kurjer Poznański
fWychodz, dwa razy dziennie —
razem 20 stron co tydzień

bezpłatny dodatek
„Ilustrac:a Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Mi ej «ce 
wydania

Poznań

(Jzas przedpłaty

miesiąc

Cena Oproceni. 
1 mampu Haze®

lit I. 4,00 0 86 1,8

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia
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